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W y c h o d a i  w  d w ó c h  w y d a n i a c h
“ ,|ł Lwowa o godzinie 2. popołudniu, <ńa prewino/i 

o S. wieczorem.

P r z e d p ł a t a  ■ ^ ■ y n o s l :  
I.wowie z dostawa do domu: miesięcznie z? 1.50, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półi-eznie 9 zł. Prenu­
merato rowie miejsc wi mają nadto prawo
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (.dawniej b . H. Hielitera). 

Ma pro  o incyi z przrsytką p.mztową: miesięcznie 2  zł.
kwartalnie 6  zł • ^

Zh i-ran i ca kwartalni*; z... 7_60, połroetnie zł 
1'renunieratorowie Oaz. N a r  mogą otrzymać ty­

godnik humory,  tyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

N u m er k osztu je  (i c en tó w .

L I I  14A I t E l l A K C Y I :  U i. Karola Ludw ika 1 .3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

3 H  K 1 A O M m s T R A C Y I: Ul. Karola Ludwika3 
,s«.ep;. Otwarte od rana do t wieczorem. 

Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Adininistiacya Gaz. ź 'a : . ul. Kaiola Ludwika i. 3. 
w P aryżu : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we tT Jedniu: Haasenstein <fe Yogler (Otto 
Jdaas), Waliisc.bgarse 10: iłudolf Mosse, Sfciierstaiit. 2. 
A. Oppelik, iiriinangergiisse 12: M:Dukes, Woll/ ile 0- 
H. Wollzede 11 i -T. Ltmneherg, I WolL
zeile ]'■, w HurnDurgn • A. Steiner, w  F ran k  
fRrcie n. M : Łls.->»?n*tein & Yoglor i O. L. D aobełbC 

  w W arszaw ie: llticbmaun 4' Freud ter.
< EMA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je 

(irn>8zpaltowv witrsz dulmym drukiem lub jego 
miejsce 6 ci. K aóeslane za w iem  tub jego 
miejsce 30 et.

Od I. października wprowadziliśmy 
te nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad- 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyach) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p o l s k i m,  
f r a n c u s k i m  i n i e mi e c k i m  
z ® z n a n e j  c z y t e l n i  H. Al-  
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty G azety  N aród.

B iura  a d m in is tr a c j i  Graz. N aród, 
m ieszczą  s ię  w gm ach u  T ow arz. k red y ­
to w eg o  z iem sk ieg o  p rzy  ul. K arola  
L u d w ik a  3 (g d z ie  d o ty ch cza s  b y ła  
cu k iern ia  K osteck iego ).

t a l  między Mm a Odrę.
W ie d e ń  d. *26. października.

W p ie rw sz y c h  m ies iącach  zesz łego  
r °hu  r z ą d  ausfcryacki u p o w a ż n i ł  spółkę  
f ran cu sk ą  do c z y n ien ia  s tu d y ó w  n ad  
budow ą k a n a łu  m ię d z y  O drą  a D u n a ­
jem . p a n  Pes lin ,  ingenieur en chef des 
ponts r,t des chausees, p rz e d ło ż y ł  w 
tych  d n ia c h  rząd o w i s t a r a n n ie  o p ra c o ­
w a n y  p ro je k t  te j  d ro g i  w o dne j .  G dy 
w ie lką  część k a p i ta łu  p o t r z e b n s g o  n a  
p rz e k o p a n ie  k a n a łu  (około 60 m ilio ­
nów) f r a n c u sk a  sp ó łk a  sa m a  chce z e ­
b rać  a  ty lk o  o m a łą  s to su n k o w o  r e ­
sz tę  12 m il ionów  d o p rasza  się u  r z ą ­
du, p rz e to  A u s try a  o t rz y m a  m oże w re  
szcie d łu g o  u p r a g n io n ą  ta n ią  k o m u m - 
'ł a °yę, z b l iż a ją c ą  nasz k ra j  a g ło w n ie  
^ S g r y ,  M oraw ię  i N iższą  A u s try ę  z 
jednej s t r o n y  do t a r g u  w ied eń sk ieg o  
a z d ru g ie j  do r y n k ó w  n iem ieck ich  i 
josyjsuicb. Na sa m ą  ż ą d a n ą  12 m i l io ­
nów lub  n a  g w a ra n c y ę  je j  a m o r ty z a ­
cji i o p ro c e n to w a n ia  z łożą  się N iższa 
AtBtrya, M oraw ia  i S z lą sk  c ie szyńsk i ,  
p r tez  k tó re  k a n a ł  p rz e c h o d z ić  będzie , 
dalej m ia s to  W iedeń  i r z ą d  p a ń s tw o ­
wy. T y le  było  j u ż  p ro je k tó w  i p lanów  
rośnych  d ró g  w o d nych ,  że  do o s ta  
tniej ohw ili  w ą tp ić  m ożna , czy  i te n  
na jn o w sz y  n ie  p o d z ie l i  losu  p o p rz s -  
dn ików  sw oich i n ie  z o s tan ie  o d ro czo ­
n y m  lu b  z łożonym  do ak tó w , a b y  o d ­
p o czy w a ł  obok  zap y lo n y ch  s p ra w o ­
z dań  se tn y o h  k o m isy j  i radców , od 130 
la t  n a g ro m a d z o n y c h  w  b iu ra c h  r z ą ­
dowych.

Myśl budow ania d ró g  w o d n y ch  w 
Austryi s ięga  w łaściw ie  X Iy  w ie k u . 
Karol lv  m yśla ł  o k a n a l izao y i  Mołda- 
w y , 8* s? n a w e t  s iad y  j e g o  prac, n ie-  
ty lk o  zam ie rzo n y ch ,  j a k  s£~ (jz j£
dzieje, nie i w y k o n a n y c h .  N as tęp cy  
jego  nie  m ogli  p ro w ad z ić  dal«j poczę­
tego dzieła. K raw s  w ojny  w aśn ie  re l i ­
g i jn e  i ro z d w o je n ie  spo łeczne o d w ró ­
ciły u w a g ę  od k w e s ty i  k ana lizacy i .  
U j m o w a ł  się  n ią  p rzez  czas m®ja 1 
s ław n y  z w o jn y  t rzy d z ie s to le tn ie j  wo * 
W aldste in  — ale d op ie ro  za  cesarzo ­
wej M aryi T eresy  ro zp o czę to  p racę  nad 
drogam i w o dnem i.

P ro je k ty  p rześo iga ły  się w ów czas 
w o lb rzym iośc i  pom ysłów , ale z a r a ­
zem  i w n iew y k o n a ln o śc i  ze w zg lęd u  
na  u b ós tw o  k a sy  p a ń s tw o w e j  i n a  za­
c ię ty  u p ó r  s tan ó w , k tó re  n ie  chc ia ły

k o sz tó w  łożyć  n a  b u d o w a n ie  d róg , nie- 
m a ją c y c h  d la  n ich  b e z p o ś re d n ie g o  in  
te resu .  U reg u lo w an o  w p ra w d z ie  po 
części M ołdaw ę, w y b u d o w a n o  m a ły  k a ­
n a ł  (s łużący  je sz c z e  dziś do sp ła w ia n ia  
d rzew a)  m ię d z y  je z io re m  P ló c k e n s te in  
a r z e k ą  Miihi, p rz e z  co po łączono  D u­
naj z M ołdawą, rozp o czę to  budow ę k a ­
n a łu  od L u b ia n y  tj. od S aw y  k u  D ra ­
wie i z a m ie rzo n o  ten  k a n a ł  w y b u d o ­
w ać  k u  O ed en b u rg o w i w  W ęg rzech  i 
k u  T ry e s to w i  — a le  sk o ń czy ło  się  na  
z a m ia rach .  D z iw na , t e  j~ k  dziś , t a k  i 
p rz e d  w ie k ie m  p u n k te m  w yjśc ia  p rz y  
budow ie  k an a łó w  b y ła  m ys i  tan ieg o  
t r a n s p o r tu  dla w ęgli .  L a sy  w y n isz c z o ­
ne  w drug ie j  po ło w ie  u b ie g łe g o  w ie k u  
n ie  m o g ły  d o s ta rc z a ć  ty le  m a te ry a łu  
na  opał, — rz ą d  w sze ik iem i s i łam i 
s ta ra ł  się lu d n o ść  p rzy zw y cza ić  do u-  
ż y w a n ia  w ęg li .  Ale czyn iono  to  z t a ­
k im  w s t r ę te m ,  że  ro z p o rz ą d ze n ie  w y ­
d ane  9 l ip c a  1766 w y z n a c z y ć  m usia ło  
p re m ie  za  pa len ie  w ęg lem  a to : z w a l­
n ia ją c e  m a js t ró w  ś lu sa rzy  i ko w ali  od 
po łow y o p ła t  do s k a rb u  p a ń s tw a  i ce ­
chu  pozw a la jące  iro t r z y m a ć  t e r m in a ­
to ró w  bez o g ra n ic z e n ia ,  j e ś l i  zam ias t  
d rz e w a  w sw oich  w&rstataoh w ę g la  u- 
żyw ają .

Na p rz e z w y c ięż e n ie  w s t r ę tu  p r z e ­
ciw  w ęg low i w y p ad a ło  u s ta n a w ia ć  t a ­
ni® ceny . T o w arzy s tw o  k o p a ln i  w Neu- 
s t a d t  i O e d e n b u rg  chciało  w y b u d o w a ć  
k a n a ł  do W iednia, a id ea łem  ów cze­
sn y m  by ło  podn ieść  w O e d e n b u rg u  p r o ­
d u k c y j n a  400.000 c e ln a ró w  ro czn ie  
C e tn a r  w ęg la  kosz tow ał w  W iedn iu  30 
ot. k o s z ta  t r a n s p o r tu  w y n o s i ły  20 ct 
" 'K a n a ł ,  po k tó reg o  w y b u d o w a n iu  
spodz iew ano  się z n a c z n y c h  o b n iżek  
k o sz tó w  t ra n s p o r to w y c h  n ie  p rz y s z e d ł  
de s k u t k u !  Nie p rz e s ta w a n o  j e d n a k  
z a jm y w a ć  się p ro je k ta m i  d ró g  w o ­
d n y c h .  W ro k u  1804 k a m e ra  d w o rs k a  
z a w o to w a ła  w y b u d o w an ie  całej sieci 
k ana łów . M iano u re g u lo w a ć  D u n a j  od 
b a w a rs k ie j  g ra n ic y  aż do S e rb ii ,  A dy- 
gę, Odrę, D raw ę, M ołdaw ę i Labę, 
w sz y s tk ie  te rzek i  m ia ły  być p o łą c z o ­
ne  k a n a ła m i.  O prócz tego  m ia n o  w y ­
b u d o w ać  k a n a ł  m ięd zy  W ied n iem  a 
T ry es tem . Nie z a p o m n ia n o  i o Galicyi.  
D n ie s te r  m ia ł  być p o łą c z o n y m  ze S a ­
n em  i Wisłą, D u n a je c  i P o p r a d  p rzez  
W agę  z D u n a jem . W o k re s ie  N ap o le ­
o ń sk ic h  w o je n  i b a n k ru c tw  p a ń s tw o ­
w ych  o lb rz y m i t e n  p ia n  zos ta ł ,  j a k  
ty le  in n y o ń  p ię k n y m  a n ie w y k o n a l ­
n y m  p ro je k te m .

W d a lsz y c h  la t  d z ie s ią tk a c h  k ie ro ­
w ano u w a g ę  g łó w n ie  n a  k a n a ł  m ię ­
dzy  D u na jem , M ołdaw ą, Ł a b ą  i k a n a ł  
m ięd zy  D u n a je m  a Odrą. W r. 1884 
podeł Kusa w ezw ał r z ą d  do ro b ien ia  
s tu d y ó w  n a d  p ie rw sz y m  z ty c h  k a n a ­
łów. W reszcie  po dz ies ięc iu  n iem al l a ­
tach  c ią g ły c h  n a w o ły w a ń ,  p ró śb  i za ­
klęć, r z ą d  z d ecy d o w a ł  s ię  w e jść  w u- 
k ła d y  z p ry w a tu e m  to w a r z y s tw e m  
f raneusk iem , k tó re  k an a ł  z b u d o w a ć  
chce do Odry. W y b ra n o  p o łączen ie  
D u n a ju  z Odrą, bo j e s t  k ró tsze ,  n ie  
m a  ta k ic h  w zn ie s ień  g r u n t u  do p r z e ­
zw y c ię ż en ia  i s łu ż y ło b y  W ęgrom , Ga- 
i icy i ,  M oraw ii i A u s t ry i  n iższe j  i to 
w tran sp o ro ie  ta k ic h  to w a ró w  (w ęgla ,  
d rz e w a ,  zboża) ,  k tó re  n ie  z n o sz ą  w ię ­
k s z y c h  t a r y f  p rzew ozow ych .

W o s ta tn io h  la tach  te c h n ik a  b u d o ­
wy k a n a łó w  ta k  o g ro m n e  z ro b i ła  p o ­
stępy) i® i k o s z ta  p r z e k o p a n ia  d ro g i  
wodnej m iędzy  D u n a je m  a  O d rą  b a r ­
dzo  o b n iż y ły  i częs to ść  j a z d  na  
niej m oż liw ych  p o w ię k sz y ła  się , a  z a .

tem  p rz y s z ła  a m o r ty z a e y a  w łożonego  
k a p i ta łu  p rz e d s ta w ia  się dość p o m y ś l­
nie. P rzed  d w u d z ie s tu  la ty  je s z c z e  
m ów io n o  o po trzeb ie  k o n s t ru k o y i  84 
śluz — te r a ź n ie j s z y  p r o je k t  r e d u k u je  
ich  liczbę  do 7. P o zo rn ie  p o d w y ższa  
ta  m e to d a  bud o w an ia  ( te ra so w y c k  w y ­
ż y n  w  k a n a le )  kosz ta ,  ale u t r z y m a n ie  
r u c h u  j e s t  o wiele tańszem , a t r a n ­
sp o r ty  d o k o n u ją  się szybciej.

P ro je k to w a n y  k an a ł  m a  m ieć  d łu ­
gość 274 k i lo m e tró w  i w ych o d z i  z 
W iednia p rz e z  n iż szą  A u s t ry ę  i M ora­
w ię w z d łu ż  M orawy (aż do P rze ro w a) ,  
p o te m  w zd łu ż  B eczw y aż do Mahr. 
W eissk irchen . w reszc ie  p rzez  p a g ó r ­
k o w a ty  k ra j  m ię d z y  Beczwą a O drą  
aż do do l in y  O dry, k tó rą  p o tem  c ią ­
g n ie  się  aż do O stro w a  (kopalń  w ę ­
gla)  i ao  O derberga . W W iedn.u , w 
8 c h ó n b ru n n  (nad  Odrą) i w  O d e rb e rg u  
b y ły b y  p o r ty  g łó w n e .

O blicza ją  ilość t r a n s p o r tó w  ro c z ­
n y ch  n a  27 m ilionów  c e tn a ró w  (2*7 
mil. to n u )  n a  k a ż d y  k i lo m e tr .  K osz ta  
to w a rz y s tw a  t r a n s p o r to w e g o  za  to n n ę  
i k i lo m e tr  w yn o s ić  b ęd ą  b l isko  0  3 
cen ta . U stanow i się te d y  t a ry fę  za 
to n n ę  i k i lo m e te r  po ł  cen ta .  Z naczy  
to, że w agon  g a l ic y js k ie g o  zboża, k t ó ­
r y  się  d o s ta ł  Uo O d e rb e rg a  i tu  p rz e ­
ła d o w a n y  z o s tan ie  na  o k rę t  w kannie , 
zap łac i  za  d ro g ę  z O d e rb e rg a  do Wie­
d n ia  (10 to n n  po 0  5 c en tó w  p o m n o ­
ży w szy  p rz e z  274 k i lom etrów ) 13*70 zi.

N a jk o rz y s tn ie j s z y m  będzie p r z e ­
wóz w ęgla .  W iedeń po trzo o u je  roczn ie  
11— 12 m ilionów  ce tn a ró w  m e try c z n y c h  
w ęg la  dz iś  sp rz e d a w a n e g o  po 1*40 do 
1*50 zł. Na sam y m  tra n sp o rc ie  te g o  
w ęg la  s to l ica  m nie j n iż  dz iś  będzie 
p ła c i ła  za k a ż d y  ce iu a r  20 ct. a więc 
z y s k a  oko ło  2 %  m il io n a  zł.

M ówim y ty ie  o u g o d a ch  cłowycb,
0 b a ry e ra eh  s ta w ia n y c h  przez pańs tw a  
sąa iedm e wywozowi, a zapom inam y, że 
n a js t ra szn ie jszą  bary®rą d la  naszego 
zboża są drog ie  ta ry fy .  Koleje  przy 
dzis ie jszym  s ta n ie  te c h n ik i  m e  m o g ą  
dalej obn iżać  Kosztów przew ozow ych. 
P o  w yp łacen iu  d łn g a  przy ję tego  p rzez  
państw o p rz y  z ak u p m e  kolei m oże p rz e ­
p row adz ić  się d a  ogó iua  w ie ika  reduk- 
cy a  t a r y f  — ale  to je s t  kw es tya  la t  
dziesiątek. T ym czasem  po trzeba  naszym  
p rod u a to m  ro ln iczym  o wiele tańszego  
t ranspo r tu ,  ab y  m o g ły  w y trzym ać  g r o ­
ź n ą  K onkurencyę rosyjską. N iem cy od 
d a w n a  ju z  pos iad a ją  sieó kan a łó w  dłu- 
g i ś o i  12 tysięcy k ilom etrów  (niem al 
trzec ią  ozęść sieci kolejowej). — W 10 
la tach  ( I8 b 0 — 1890) państw o  n iem ieckie  
n a  u trz y m a n ie  ty c h  d róg  w odnych  w y ­
dało 183 m ilionow  m arek , a  n a d to  da l­
szych  180 milionów w yznaczono  w o- 
s ta tn ie b  la tach  n a  buduw ę now ych  k a ­
nałów! (B udow y n a d  W isłą , F u id ą ,  n a d  
Haźfein, k ana ł  m iędzy  O drą a Sprewą, 
m iędzy  B a ł ty k ie m  a  morzem  Półno- 
oneni i t. d.). P rzez  k an a ły  te n iem ie ­
ckie przewozi się rocznie 44 m ilionów  
tonn. (W  A u s try i  n a  w szystk ich  rze ­
kach 6*11 m iliona  tonn). N a tu ra ln y m  
tego w y n ik iem  jest, że A u s t ry a  płaci 
przeoięcnie 19 pruoent drożej za  swoje 
t r a n sp o r ty  n iż  N iem cy , g d y ż  przewóz 
kolejowy j e s t  właśnie kosztowniejszy. 
W tak ich  je d n a k  w aru n k ach  p ro d u k ey a
1 hande l  konkurow ać  n ie  mogą. J u ż  w 
roku  1885 obliczano zaoszczędzenie  N ie ­
miec n a  t ra n sp o r ta c h  d ro g a m i  wodnemi 
u a  50 m ilionów  m arek  rocznie .

D rog i  wodne m a ją  z resz tą  i in n e  
jeszcze  znaczenie  — um ożliw iają  bo­
wiem  tra n sp o r t  tak ich  a r tyku łów , o

k tó rych  wywozie  koleją n ik t  an i m a ­
rzyć m e  mógł.

K anał  ted y  m iędzy D unajem  a O drą  
by łby  w ie lk iem  dobrodz ie js tw em  dla 
A ustry i ,  a w  części i d la  naszego  k ra ­
ju. N ie ty lko  bowiem tra n sp o r ty  we­
w nątrz  gran ic , a le  co ważniejsza, eks­
po rt  cały do N iem iec  w schodn ich  i  do 
R osy  i (przez W isłę, połączoną z Odrą) 
now ego dozu a łb y  ożyw ienia . O by t y l ­
ko plan  nie został pro jek tem , j a k  w szy­
stkie. dotychczasowe.

Z pod zaboru pruskiego.
L u ń *  d. 27. października.

Z j e d n e j  s t r o n y  co d n ia  p r z y c h o ­
dzi d z ie n n ik a r s tw u  p o lsk ie m u  n o to w a ć  
p o c iesza jące  o b ja w y  o d ro d z e n ia  du ch a  
n a ro d o w e g o  p o lsk ieg o  na  p la c ó w k a c h ,  
u w ażan y ch  p rz e z  N iem ców  p ru s k ic h  
za z d o b y te  j u ż  po w ieczn e  czasy  t. j .  
n a  S z l a k u  p ru s k im  i w  W a rn ie ,  z 
d ru g ie j  j e d n a k  n ie  b ra k  i z jaw isk  z a ­
t rw a ż a ją cy c h .  Co do p ie rw szeg o ,  to 
w iadom ą ju ż  j e s t  rzeczą ,  że S z lązacy  
w y m ó w il i  p o s łu sz e ń s tw o  ka to licko- 
g e rm a ń sk io m u  c e n tru m , i p o s tan o w il i  
n a  w ła s n ą  rękę  p ro w a d z ić  dalej p o l i ­
ty k ę  rozum ie  się w duc liu  c zy s to  k a ­
to lick im , aie też i p o lsk im  J a k  d o tą d  
tak  i n a d a l  Bóg i w ia ra  k a to l ic k a  b ę ­
d ą  d la  ludnośc i  sz ląsk ie j p ie rw szeru  
h as łem , a le  w  rzeczach  życ ia  s p o łe ­
czn eg o  p o s ta n o w iła  ona d o m ag ać  się 
e n e rg ic z n ie  u z n a n ia  p rz e z  p a ń s tw o  
po lsk ieg o  j e j  ch a ra k te ru .  W w alce tej 
m o ia łn o  — n ie s t e ty  ty lk o  m o ra ln e  — 
poparc ie  c a łe g o  p o lsk ieg o  sp o łeczeń ­
s tw a  d o s ta ło  s ię , j& k s ię  to  sam o  p rz e z  
się ro z u m ie  p i ln e m u  ludow i sz ląsk ie -  
mu, a że lud  ten  m oże m ieć  u p r a ­
w n ioną  n a d z ie ję  zw yc ięs tw a ,  dow odem  
pokora, z j a k ą  k a to l ick ie  c e n t r u m  
z w raca  się w sw y ch  o becnych  o d e ­
zw ach  do sz ląsk icb  w y b o rcó w  i d ow o­
dem  n ie sz la c h e tn a  w alka , j a k ą  z b y t  
k rew cy  r e d a k to ro w ie  p ism , s to ją c y c h  
ma żo łdzie  c e n t ru m , p r o w a i z ą  z p r z y ­
w ódcam i te g o  św ieżego  ru c h u  n a ro ­
dow ego n a  S z lą sk u .  U cieka ją  się  on i 
tło ta k ic h  ś ro d k ó w  j a k  p o tw a rz  i de- 
n u n c y a c y a ,  ale n a  szczęście  zapóźno  
się wzięli do tego  oręża , ro z b u d z o n e ­
go  lwa n ie  w s t rz y m a ją  w  skoku z ło ­
ś liw e u k łu c ia  szp ilkow e.

J e ssc z e  św ieższy m  n iż  n a  S z lą sk u  
j e s t  ru c h  n a ro d o w y  w  W arm ii ,  k t ó r y  
s ię  tam  rozpoczą ł  około  r. 18187 t. j .  
od czasu  za łożen ia  w Olsz tynie  p o lsk ie j  
O ls z ty ń s k ie j  G a ze ty .  J u ż  p rz y  p o p rz e ­
d n ic h  w y b o ra c h  o t r z y m a ł  p o lsk i  k a n ­
d y d a t  — był n im  g o sp o d a rz  F ra n c i ­
szek S z c z e p a ń sk i  z L a m k o w a  — z n a ­
czn ą  liczbę  g łosów , a w r. b. z u rn y  
w yborczej r e p r e z e n ta n te m  po lsk ich  
W arm iak ó w  ks. dr. W olsz leg ier .  To 
ju ż  p rz e p e łn i ło  m ia rę  c ierpliw ości n ie ­
m ieck ie j .

W zapale o burzen ia  zapom nieli n a ­
wet księża niem ieccy, że  są księżmi, 
że obow iązk iem  ich je s t  łagodzić  spory 
i s iać  z iarno  zgody  m iędzy  powierzo- 
nemi ich  pieczy owieczkami, i z g o rą ­
czkę godną  za is te  lepszej spraw y rzu ­
cili s ię  do w y szu k iw an ia  n a j ro z m a ­
itszy ch  za rzu tów  ju ż  n ie ty lko  przeciw  
sam y m  przewódconi W a rm ia k ó w  i n a ­
wet ks. W o ls z le g ie ro w i , ale przeciw 
całej W a rm ii .  O skarżano i sk a rg i  te 
k aza ł  n a w e t  b iskup  T hie l odczy tyw ać  
sw em u duchow ieńs tw u  ludow i z am -
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prze*

laryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Lokaja, który im drzwi otwierał, za ­
gadną ł  pan E razm  :

— Panicz w domu ?
— Z książką w ogrodzie.
— Otwórz gościnne pokoje i zawo­

łaj mi *u Ziębinę do usług pani. Obiad 
za godzinę.

Zwrócił się do panny Felicyi i po­
dając jej ramię, poprowadził przez sa ­
lony do jej apartam entu .

— Pan i daruje, że mogę w tej chwili 
dać jej do usług tylko starą  moją klu­
cznicę. Ale w Rogalach je s t  to jedyna 
kobieta.

— Serdecznie panu dziękuję za go­
śc inność! — odparła, rozglądając się 
z rozkoszą po eleganckim pokoju. — 
Czaję się jak wędrowiec w porcie bez­
piecznym !

— Pan i wina, że tu n ie  jes teś  u sie­
bie —  rzekł n iepoprawny.

Wrócił do Kostusia, który pozostał 
w salonie, oglądając staro obrazy rodzin­
ne ua ścianach.

— To są moje an teua ty  — rzekł i 
dodał, wskazując młodego chłopca, wcho 
dząeego właśnie z ogrodu — a to mój 
następca.

Jam ou t u jrza ł przed sobą człowieka 
niskiego wzrostu, nikłej budowy, twarzy 
bez zarostu i wyrazu.

Blada cera, blade oczy, blade włosy, 
na czole i ustach rys marzycielstwa i 
słodyczy!

Gdy po zapoznaniu podali sobie ręce, 
miękka, drobna dłoń zginęła prawie 
w jego muskularnej prawicy.

A jednak poczuł odrazu dla tego chłopca 
n iepojętą sympatyę, jaką zawsze żywił 
dla dzieci i starych a niedołężnych. Był0 
to poczucie swojej własnej mocy i cha- 
rdik teru •

— No, Adasiu, z a p ro w a d ź ż e  gościa 
do jego pokoju — rzekł Różycki — j a  
zaś wejdę w porozumienie z kucharzem, 
Ty zapewne o obiedzie nie myślałeś.

P an n a  Felicya n igdy nie doszła, j a ­
k im  sposobem kufry swoja już  zastała 
na  miejscu. Ten pospiech podwoił w niej 
jeszcze uznanie dla socyalnej powagi by­
łego konkurenta .

III.

Pryskow, posiadłość pani Zofii z Ja
montów Hoianick ie j i je j  trojga dzieci,
leżał n a  piaszczysty,,, trakcie, którym 
pędzano z południa  woły stepowe i nad 
rzeką spłuwną na wiosnę, latem zaś 
rozdrabniającą się w tysiączne ramiona 
mu listę, wśród których leżały szmaty 
łąk lub wypasów. Krajobraz był płaski
i senny.

Nie był estetykiem, kto tu się pier­
wszy zabudował, zapewne dręczyła gO 
mizantropia. Później jednak  woda przy­
ciągnęła więcej ludzi.

W  około dworu rozsiadła się drobna 
mieścina na  gruntach czynszowych, tro 
ehę łyków więcej żydów, ludność w po­
łowie zajęta handlem, w połowie kra­
dzieżą i procesami.

Wojował dwór z n im i i wygrywał. 
Oni płacili i w dwójnasób odkradali 
swoje właścicielom i w takim  stosunku 
prze trw ali  z sobą długie wieki i w sz e l­

k ie  przewroty.
W  czasie tych przewrotów Holanicki 

któryś wyjrzał na  świat i przyjął a- 
ryanizm.

Naw et w dał się w prozelityzm i na 
jedynem wzgórzu postawił murowany 
zbór swojego wyznania, duży szmat pola 
murem oprowadził i założył tam  gro­
bowce familijne.

Dopiął celu, s ta ł  się s ławnym i cho­
ciaż sam jeden  tylko spoczął w krypcie, 
chociaż zbór się zawalił, a ua wieżach 
bez dachów gnieździły się bociany i ca­
łą  osadę pokrył sad owocowy, o nim mó­
wiono zawsze, jak o sławie rod u ;  no, i 
s traszył nawet.

Różycki wprawdzie dowodził, że owo 
widmo, jęczące po gruzach zboru, była 
to sama pan i  Zofia, opięta w przeście­
radło. Czyniła to zwykle latem, w porze 
dojrzewania owoców, aby je  uczynić nie- 
tykalneini d la  urwisów miasteczkowych. 
Ale Różycki był znanym sceptykiem i 
złośliwcem, któremu n ik t  nie wierzył.

Miał tedy Pryskow swoje ruiny i le­
gendę i miał właścicielkę znajoma sze­
roko.

Już  nieboszczyk Holanicki nazywał 
się „mąż pani Zofii*, a gdy omarł, nikt 
jego uby tku  nie spostrzegł.

Dzieci swoje też pani Zofia wycho­
wywała wedle własnych, bardzo orygi­
nalnych zasad.

Małe kochała  bałwochwalczo; skoro 
opuściły kołyskę, traciły dla niej cały 
urok, daw ała  im swobodę indyw idua l­
nego rozwoju, przeciwna była naukom 
dla kobiet, a szkołom publicznym dla 
chłopców i pilnowała tylko, aby żadne 
z n ich nie posiadało nigdy pieniędzy.

bon, że _ci, k tó rzy  chcą  m ieć  polsk iego  
rep rezen tan ta  czy to  w  sejm ie, czy  w 
parlamencie, to j u r g ie k m c y  m osk iew ­
scy, t<> buntow nicy  przeciw* kościołowi 
i państw u, ic aw an tu rn icy  z pod c ie ­
mnej gw iazdy , słowem co ty lk o  z łego 
dało się wy myśleć na  sk rzę tnych  ro ln i­
ków w arniijsk ich  i potulnych o b y w a  
Leli p rusk ich  to wymyślono, w ypow ie­
dziano, a n a w e t  w ydrukow ano i w św ią ­
ty n iach  P ań sk ich  z am bon głoszono. 
Szczęściem i w dziedzictwie Hozyu- 
szów i K ras ick ich  n adz ie ja  zwycięstwa 
przyświeca ludności polskiej, m oże więc 
ona ze spokojn^ p o g a rd ą  przy jm ow ać 
n iesz lachetne  a ta k i  w rogów . Spokoj­
n ym  je s t  ten ,  po czyjej s tron ie  s łu ­
szność.

To są objaw y d o d a tn ie ,  n ie  b rak  
jednak  i u jem nych , a te  u k a z u ją  się 
cor^z l iczniej,  w miarę, j a k  dochodzą 
do wiadom ości szerszego ogółu w y n ik i  
p rac spisu  ludnośc i p ruskiej z rokn 
1890.

Otóż, wedle o s ta tn ich  w ydaw nic tw  
biura  s ta ty s ty czn eg o ,  je s t  w P ru s iech  
102 pow iatów , w k tó rych  m ieszkają  
Polacy. Z tej l iczby je s t  ty lko  61 po­
wiatów zam ieszk an y ch  przew ażn ie  przez 
naszych  rodaków  w  przecię tnym  sto­
su n k u  722 g łó w  n a  ty s iąc  ludności. 
J e d y n ie  pow ia t  cdo lanow sk i m a  928 
Polaków na 1000 m ieszkańców , n a to ­
m ia s t  je s t  aż 10 tak ich , g d z ie  ludność  
polska zaiedw je  po nad  połowę całej 
ludności się w znosi — w szystk ie  zaś 
6 i  m ieszczą się m iędzy  cyfram i 928 a 
503 pro mille.

W 41 pozostałych pow ia tach  w y p a ­
da ludności polskiej p rzec ię tn ie  252 
głów  n a  ty s ią c  ludności, ale zauw ażyć  
można, że  w 12 pow iatach  nie  spada  
liczba Po laków  niżej 400, chooiaż w  ua- 
a ie j  sam ej ilości pow iatów  n ie  docho­
dzi znow u setki na  tys iąc  g łów . Naj- 
sm utn ie jszem  j e s t  to, że w ła śn ie  P o ­
znań  sam  je s t  m iastem , w k tó rem  P o ­
lacy ledw ie  603 g łów  liczą n a  1000 
mieszkańców.

R ów noleg le  z liczbą  ludnośc i p ro ­
w adzi s ta ty s ty k a  p ruska  i tab e le  poró­
w naw cze frek w en cy i  szkół ludow ych, 
a z c y fr  w  tych  tabe lach  pom ieszczo­
nych  m ożna  i n ie s te ty  t r z e b a  n ie  b a r ­
dzo wesołe w niosk i  w yciągać. Oto p o ­
kazuje  się, że j e s t  aż 25 pow ia tów , w 
k tó ry c h  s to sunek  liczby polskich dzieci 
do n iem ieckich  n iższym  je s t  niż s to su ­
n e k  całej ludności polskiej do n ie m ie ­
ckiej, czyli innem i słow y mówiąo, w 
czw arte j  części pow ia tów  n a p ó r  n ie m ­
czyzny  je s t  o ty le  przem&gający, iż 
dzieci polskich rodziców  z w o ln a  się 
n iem czą

Do n a jm n ie j  o p o rn y ch  n a le ż ą  p o ­
w ia ty  szu liń sk i  i jań sb o rsk i ,  chooiaż 
na  ogó ł p o w ied z ieć  można, iż s ię  s to ­
s u n k i  p o lepsza ją .  W id ać  to  z n a s t ę ­
p u ją c e g o  z e s ta w ie n ia :  n a  102 p o w ia  
tó w  j e s t  61, w  k tó ry c h  P o lacy  s ta n o  
wią c h o ćb y  ty lk o  sk ro n m ą w iększość , 
ty m c z a s e m  b io rąc  n a  uw agę  sam ą  t y l ­
ko l iczbę  dzieci,  uczęszcza jący ch  do 
szkó ł  lu d o w y c h  na liczy ła  s t a ty s ty k a  i 
to u rz ę d o w a  65 pow ia tów , w k tó rych  
po lsk ich  dz ieo i j e s t  p rze sz ło  500 na  
100 uczniów .

D o d a tn i  t e n  r e z u l t a t  j e s t  w yłączn ie  
r e z u l t a t e m  ro z b u d z o n e g o  poczuoia nag­
ro d o w eg o  i n ie  m o żn a  niczego kłasc 
na k a rb  „now ego  knrsn*  p rz y ja z n e g o  
P o lak o m , bo n a j p r z ó d  s ta ty s ty k a  m ów i 
o ro k u  1890, k iedy  o n o w y m  k u rs ie  
a n i  się n ikom u  nie śniło, a  p o tem  r e ­
z u l ta ty  tego  now ego  p rą d u  u w id o -

W  ten sposób była pew ną p o s ł u s z e ń ­
stwa i uległości

I tak chłopcy dorośli do wąsów, dzie­
wczyna lat ośm uastu  w stanie rodzimej 
rudy i pierwotności dzieci natury.

Tymczasem pani Zofia gospodarzyła, 
procesowała, zbierała, ai® troszcząc się 
o nic i o nikogo, n ie  utrzymując nawet 
stosunków z najbliższy rodziną, zaskle­
piona w granicach Pryskowa.

W szys tko  to opow iadał K o n s ta n te m u  
R óżycki po drodze do n ie z n a n e j  ciotki.

J ech a li tam wprost z Rogalów, po 
w yp oczyn k u  i do»rej gościnie, we czwo­
ro, bo w chwili odjazdu i Adaś muzyk 
wprosił się do towarzystwa, n a  wielkie 
zdziwienie stryja.

Co ty tani robić będziesz?  F orte­
pian pewnie od czasu wesela Holanickieh 
nie strojony.

—  S try j  bo mi zawsze fortepianem  
u r ą g a ! —  sfękną ł ch łopak  pociesznie. 
—  Mogę doznaw ać przecie  innych  też 
w rażeń .

— E t ! — pogardliwie machnął ręką 
s tary  kawaler.

Adaś jednak pojechał i okazało się, 
że lepiej zna Pryskow od stryja. Do opo­
wiadań dodawał szczegóły, często prosto­
wał wieści, protestował przeciw złośliwo­
ściom pana Erazma.

— Co U licha! Chyba ty tam  bywasz

czn ią  się w  c y f ra c h  dopiero  za k i lk  
la t  albo n a w e t  k i lk a n a śc ie  lat.

N iem nie j c iekaw e  d a ty  poda je  b iu ­
ro  s ta ty s ty c z n e  o ży d a c h  w  P rus iech .  
I ta k  oka.zuje się, że szczęś liw e  P ru sy  
s t r a c i ły  od ro k u  1880 0*088°/0 żydów, 
a co je sz c z e  szczęśliw sze , to  to, że  p o ­
t r a c i ły  żydów  i P o z n a ń  i B yd g o szcz  i 
G d a ń sk .  * J e s t  to  tern p o m y ś ln ie jsz y  
ob jaw , że  w P ru s iech  nie  m a  m ie jsc  
t a k  g ę s to  z a lu d n io n y c h  żydami- j a k  
np. u  n a s  yy G a i ic y i .  g d z i e  on i  s ta n o ­
wią do 9 0 u/o ludnośc i .

N aj b a rd z ie j  ż y d o w sk ie  m ias to  szw ab -  
ski F r a n k f u r t  l ic z y  t y l s o  97 ż y d ó w  na  
1000 m ieszkańców , po' n im  idz ie  P o ­
zn ań  8*80/0, B y to m  5*4°/o, W rooław  
5*3°/0, B erlin  i p o w ia t  k ę p iń s k i  4-85% 
żydów . S ta ty s ty c z n e  l iczby  d o w o d z ą  
dale j ,  że 982 żydów n a  1000 p r z y z n a je  
się do n a r u d o w n i e m i e c k i e j  i  że  
aż 1*29 żydów  n a  1000 ży je  ty lk o  z k a ­
p ita łów . K upiee tw em , wielkim  p rz e m y ­
słem  i w m ałe j części sz tu k am i w y -  
zw o lo n e m i  t ru d n i  się po m ias tach  aż 
878 ż y d ó w  n a  1000, podczas  g d y  u  
e w a n g ie l ik ó w  s to su n e k  t e n  w yn o s i  
239, a u k a to l ik ó w  n a w e t  ty lko  193 
pro m ille. Na 1000 ogó lne j  l iczby  m ie ­
szkańców  na jw ięce j  j e s t  ż y d ó w  n a  
w schodz ie  czy l i  w d z ie ln icach  p o l­
sk ich  w P ozn ań sk iem  25 92, w P r u ­
sach z a c h o d n ic h  15*17, n a  S z lą sk u  
11*36, a ty lk o  m ia s to  Berlin , H e sy a  i  
N a sa w ia  m ają  n ie k o rz y s tn ie j s z y  s to s u ­
n e k  ż y d o w s k ie j  ludności.  Po  w siach  
b a rd zo  m ało  m ie s z k a  żydów .

N ak o n iec  w spom nieć  je szcze  nale­
c i  iż n a jn o w s z a  s t a ty s ty k a  i to  u r z ę ­
dow a n a l ic z y ła  n a  30 blisko m ilionów  
lu d n o śc i  p ru sk ie j  2,92U.8uti P o laków  i  
141.436 in n y c h  S łow ian . Ogółem s k o n ­
s ta to w a n o ,  że  w  P ru s ie c h  ż y je  ty lk o  
876 36 pro m ille  c z y s ty c h  G erm an ó w .

Dzień polski.
Wychodząca w Detroit M ch Niedziela  

zamięszcza następujący opis obchodu w 
Chicago d. 7. bm. „dnia polskiego*:

Z całego szeregu uroczystości kolum­
bijskich najwspanialszy był obchód n a ­
rodowy polski — „Dzień Polski*. N ie ­
tylko bowiem świetnem wykonaniem pro­
gramu, lecz tą imponującą liczbą Roda­
ków tak miejscowych, jak  i z in n y ch  
stron przybyłych do Chicago n a  tę uro­
czystość. Dumni możemy być, iż tu, na 
obczyźnie, mogliśmy wobec narodów z 
całego świata zamauifestować byt nasz i 
siłę narodową — dumui być możemy, że 
sami poznaliśmy, jaką  przy dobrej woli 
i łąc, ności siłę rozwinąć możemy.

Co wię* ej : dowiedliśmy, że w hojno­
ści i wielkoduszności przewyższamy 
wszystkie inne narody, bo ja k  to 
przyznają A m e ry k a n ie  — tak pięknego 
d n ia , jak  Polski, żadna narodowość nie 
m ia ła . Podobały s ię  przedewszystkiem 
powszechnie nasze narodowe, historyczne 
żywe obrazy, przedstawiające g łówniej­
sze fakta z historyi polskiej i malujące 
nasz narodowy charak ter. Obrazy te ob­
wożone były po mieście, budząc swoim 
bogactwem, sm akiem  i doborem typów 
podziw już nietylko u Polaków (którzy 
płakali n a  ulicach na widok tych pa­
miętnych postaci Sobieskiego, Batorego, 
J a g i e ł ł y ,  Kopernika, K o śc iu szk i, P u ław ­
skiego i td .), ale i Amerykanów nawet, 
którzy też i słowem i piórem nie szczę­
dzą n am  pochwał za tak wspaniałe przjr-

gawŁałge a s sir-a  a a a a

po za m o jem i p le c a m i! Szczególny gust! 
Cóż to, chodzisz na ryby ze Stefanem, 
czy uczęszczasz na bale w murowAnce 
miasteczkowej z Z y g m u n tem ?  To cieka­
we ! Na takie towarzystwo nie trzeba
mieć wiele artyzmu.

Adaś w tu li ł  głowę w ramiona
i m 'czał.

— Czterdziesty siódmy most! za­
wołał K onstauty . — Rachuję, bo to o-
sobliwość.

— Stracisz rychło ra c h u n e k ;  pod 
samym dworem jest tego bez liku. Ale 
patrzcie-no, zdaje mi się, że spotykam y 
oto pierwszą latorośl rodu Holanickieh.

— Gdzie, gdzie? — spy ta ła  panna 
Felicya, wychylając się ciekawie.

— Tam oto w tej zatoce.
— Tam ludzie sieci zarzucają- To 

chłopyl — rzek ł  Kostuś, przyglądaj?® 
się uważnie.

Powóz zw olnił  biegu; w zatoce, o- 
blanej czerwonym blaskiem zachodu, 
o lbrzymia sieć rozciągnęła się szerokiem 
półkolem.

Czterech ludzi ciągnęło liny od niej 
brzegiem.

Szli ciężko, zgięci, w odzieży zlanej 
wodą, czarnej od mułu.

(C. d. a.)
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czynienie Y ę  do podniesienia wystawy. 
W skut-k  bowiem t y h  obrazow napływ 
osób był tak wielki, ż* liczba zw iedza­
j ą c y c h  wystawę dosięgła ogromnej liczby 
v*>2 OOO!

Obrazów takich  było aż 16 — który 
najpiękniejszy z nich trudno powiedzieć, 
bo każdy był oryginalny , każdy przema­
wiał do uczuć narodow ych: niektóre
z nich (W ashington, Kościuszko, P u ła w ­
ski, Jadw ig i ,  Ja g ie ł ło ,  Stefan  Batory) 
były nawet nazajutrz n a  w ystaw ie ,  nn  
więc przypuścićby t rzeba  p ierw szeństw o, 
zwłaszcza, że osoby (up- Sobieski)  do ­
skonale sa  tam  dobrane ;  ale znów takie 
jak  np. -Polska  w k a jd an a ch  , „ b y b "  
rja", itd., są nam droższe raożo je sz e  * 
i milsze niż poprzednie ,  bo o b e c n y  s ta n  
nasz malują. Wstrzymujemy się WY '  
wydaniem wyroku o p ie rw szeńs tw o  p 
wiadamy, źe wszystk ie  o razy byty

Na Szczególna pochwałę jj®.
wuież wojsko, a raczej F j e  ^

Y r -  ^
one nam  całą naszą naw * ^ *6'* *
wojskową P o l a k ó w ,  niektóre z nich bo­
wiem — jak to pułk narodowy z Mil- 
wauke i kadeci św. Stanisława — okrzyk 
podziwu i pochwały wywołały swoją 
zgrabnością  i trafnością strojów: kadeci 
np. tym , którzy brali udział w powsta­
niu 1863 r., przypominali zupełnie i do ­
skonale oddział Langiewicza. Do podnie­
sienia uroczystości przyczynili się rów­
nież świetnie wszyscy, którzy z szarfami 
i chorągwiami wzięli udział w pocho­
dzie: w ten bawiem sposób stworzyła 
się ogromna — rzekłbym armia, która 
imponowała wszystkim swoją wielkością; 
w pochodzie tym  w z i ę ł o  udział kilkadzie­
siąt tysięcy osób —  samych karet zdo­
bnych  kwiatami naliczyliśmy oOO — tak, 
że aż ciasno było na największej ulicy 
Chicagowskiej — M ichigan ave. Po Pro“ 
cesyi, która od rana  trw ała  do południa, 
w m urach  m iasta  odezwał się po raz 
pierwszy podczas wystawy (żaden bo­
wiem inny naród nie miał tego przywi­
leju) „Dzwon wolności"! Uderzył wen 
Polak z parafii ks. Nowickiego — 161 
letni starzec M ichał Adamczyk - j a 0 
najstarszy przedstawiciel żywiołu pol­
skiego w Chicago, żywiołu, który przy­
czynił się do oswodzenia Ameryki z pou 
rządów Anglików. Około godziny 2 roz­
poczęła się na placu wystawy w oddziel­
nie na  to urządzonej sali, uroczystosc 
narodowa polska, składająca^ się ze śp ie ­
wów, muzyki i przemówień zastosowa­
nych do chwili.

Produkcye muzyczne rozpoczęty się 
pod kierunkiem p. Czapek, polonezem 
Ogińskiego, a potem odtworzeniem mi- 
strzowskiem wojennych sy gnałów Kości u 
szki. C h ó r j  popisywały się pod batutą 
p. Kwasigro-ha. Potem członek komite­
tu, p. Słoiniński, wszedł na estradę i w 
szczerych a prostych słowach dziękował 
zebranym za udział w uroszystości, - 
potem na prezydującego wybrano p. La 
Boy- Ten przemówił też zar.cz po^an­
gielsku, chwaląc tnęztwo Polaków takich 
jak Żółkiewski i Sobieski, a n as tęp n ie  
porównał ich z narodem amerykańskim :,[ 
obydwa te narody — mówił on — stwo­
rzone są niejako do wolności, dla niej 
też walczą, dla niej żyją, dla niej cier­
pią; — stąd właściwa ta ich pokrewuośc, 
Btąd ten pociąg ku sobie, stąd jeden w 
stanowczej chwili broni drugiego.

SilDemi oklaskami odpowiedziała pu­
bliczność prelegentowi. Potem nastąpiły 
śniewT narodowe amerykańskie i polskie 
ood dyrekcyą p A. Małłka. Następnie 
dziewczęta śp iew ały : Hall C o l u m b i a -
bardzo to piękna melodya, ale lepiej je­
szcze podobała s i ę  wszystkim piesn od­
śpiewana przez nie pod dyr. p- w.i 
sigrocha n a  znaną  nam m eiodyę. „I ię- 
ku a  nasza Polska cała" —  skompono­
wane przez p. Kwasigrocha słowa oko­
licznościowe.

Teraz nastąpiło przemówienie majora 
Chicago p. Harrisoua: zaczął on od o- 
znajmiema zebranym, iż n a  dziś je s t  on 
Polakiem, tak się cieszy i raduje z ca­
łej tej uroczystości. Potem powiedział, 
że przyczyna tej jego sympatyi dla Po­
laków j e s t  to, iż Kościuszko i Puławski 
bili się za wolność Ameryki. Dalej za­
znaczył, iż pamięta te czasy, kiedy w 
Chicago kilku tylko i to biednych było 
Polaków, tem się więc cieszy, że dz’s 
widzi ich tak potężnymi, tak licznymi, 
tak intelligentnym i i zamożnymi: po 
'Warszawie — mówił — najwięcej P o la ­

ków je s t  w Chicago. Tu więc druga wa­
sza ojczyzna — mówił on — a ja i 
prezydent Stanów Zjednoczonych je­
steśmy waszymi sługam i, dziękujemy 
wam za wasze tak wielkie przyczynie­
nie się do uśw ietn ien ia  wystawy i ży­
czymy dalszego rozwoju. Mowę jego u- 
stawicznie przep la ta ły  oklaski. Potem n a ­
stąpiła in trodukeya z Halki i c h o r : 
„Z Ojczyzny mej wygnany" wykonane 
przez zw iązek  śpiewaków polskich w 
Ameryce. N astępnie  dr. Midowicz mówił 
krótko ale p ięk n ie : pobudzał i zachęcał 
nas do wytrwałej pracy, do sumiennej, 
cichej, s tarannej dążności ku polepsze­
niu materyalnego i moralnego stanu. 
N astąpiły  potem kobiece śpiewy począt­
kowego „Towarzystwa W andy", które 
zjednały powszechny poklask. Bardzo 
piękną była tukże m uzyka: „Przebudze­
nie się lwa" Koutskiego, które znów 
świetnie wykonała] orkiestra p. Czapek. 
Zakończyły wszystko śpiewy wspólne 
publiki z orkiestrą „Boże coś Polskę," 
co wszyscy uczcili powstaniem i co nad 
wyraz podniosło ducha.

Wszystkie dzienniki obce wyrażają 
się z najwyższem uznaniem i podziwem 
nad wspaniałością „D nia Polskiego". 
Nawet dzienniki nieżyczliwe Polakom 
w najdrobniejszych szczegótach opisują 
obchód. Uroczystością ta nietylko wy­
stąpiliśmy przed obcymi jako naród m a­
jący sławną przeszłość w historyi i wii 
kie zasługi dziejowe, co tak pięknie za­
znaczył w swojej mowie major miasta 
Harrison, nietylko wystąpiliśmy jako sil­
ny naród i ciągle naprzód kroczący w 
rozwoju sił moralnych i materyalnych, 
jako  naród mający niespożyty zapas sił 
żywotnych, pomimo ucisku i przemocy 
zaborców, lecz także sami poznaliśmy 
tę moc własną, kiedy tu, oderwani od 
pnia macierzystego, tak wspaniale mo­
gliśmy zamanifestować tę żywotność, i 
pod hasłem  ojczyzny tak pięknie wszy­
scy razem w zgodzie i jedności obcho­
dzić wielką pamiątkę naszych bohate­
rów, naszych wielkich mężów, których 
chwała przez wieki rozbrzmiewa po 
świecie i rozsławia polskie imię.

K R O N I K A .
Lwótc dn i- 27  P aździern iku

P r z e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł 
sekretarza] powiatowego Grzegorza Ananie- 
wicza ze Lwowa do Kołomyi.

Z a r m P .  Przeniesiono generał-majora 
Franciszka Festa, brygadyera obrony krajo­
wej w Krakowie na własną prośbę w stan 
spoczynku, i zamianowano pułkownika An­
toniego Gartnera Romansbriieka, komendan­
ta 8 pułku pieszego brygad.yerem obrony 
krajowej w Krakowie. Przeniesieni zostali 
podpułkownik Henryk Si* gier, komendant 
70 bat. obr. kraj. w Buczaczn, do 74 bat. 
obr. kraj. w Gorycyi. Kapitan Antoni Peer 
z 64 bat. obr. kraj. mianowany został ko­
mendantem 70 batalionu obr. krajowej, ka­
pitan Wacław Dworzak zwolniony z posady 
komendanta 54 bat. obr. kraj., która otrzy 
mał kapitan Franciszek Pichel.

Z oltana n azw isk a . Doktorandowi me­
dycyny p. Bronisławowi Pawełkowi zezwo­
liło Namiestnictwo na zmianę nazwiska ro­
dowego „Pawełek" na „Borycki".

K o m isy e  e g z a m in a c y jn e .  Reskryp­
tem z d. 5 bin. zatwierdził minister wyznań 
i oświecenia lwowską komisyę egzaminacyj­
ną dla kandydatów zawodu nauczycielskiego 
w gimna/.yach i szkołach realnych w do 
tychczasowym jej składzie takie na rofc 
1893/4, prócz tego zamianował egzainina 
torem z pedagogii inspektora szkół średnich 
krajowych dr. Zygmunta Samolewicza, egza 
minatorami z zakresu geoinetryi wykreślnej 
i rysunku geometrycznego inspektora szkól 
średnich krajowych Jana Frankego i profe­
sora szkoły politechnicznej dr. Placyda Dzi- 
wińskiego.

W ystaw a krajow a r . 1894. Dyre­
kcja ruchu kolei państwowej uwiadomiła 
dyrekcję powszechnej wystawy krajowej, iż 
nadzór nad torem dojazdowym do placu 
wystawy r. 1894 powierzyła sekcyi kon- 
serwacyi III., pozostającej pod kierunkiem 
starszego inżyniera Wysockiego we Lwowie.

Teren wystawy roku 1894 wskutek roz­
szerzania się budowli dyrekcyjnyeh i coraz 
liczniejszych zgłoszeń o miejsce pod pawi­
lony prywatne znowu się powiększyły. Za­
jęto mianowicie na południowo-wschodniej 
stronie stryjskiego pola dwumorgową prze­
strzeń należącą do pp. Dzieślewiczów. Dy­

rekeya wzniesie na tej przestrzeni magazyny 
i stajnie.

Laboratoryum chemiczno - mikroskopowe 
p. \vłodzimirskiego, zbadało chemicznie wo­
dę prowadzoną wodociągiem ze źródła w 
lasku Zofiówki na plac powszechnej wysta­
wy krajowej. Woda ta po odstaniu zupełnie 
czysta, bezbarwna, przejrzysta, wolna od 
nienaturalnego smaku i zapachu, nie posia­
dająca żadnych części azotowych i amonia­
kowych, kwalifikuje się znakomicie do pi-i 
cia i gotowania, jak również podatną jest 
do kotłów. Oprócz tej wody dyrekeya ma 
też do dyspozyeyi źródlaną ze studni wier­
conej na samym placu, którą podda w swo­
im czasie zbadanin.

Dział etnograficzny wystawy roku 1894 
zapowiada się coraz świetniej. Prace panów 
Przybyslawskiego i Szuchiewicza są w peł­
nym toku. Wkrótce też rozpocznie się bu­
dowa chat włościańskich z różnych okolic 
kraju w których liczbie zagroda krakowska 
połączoną będzie z wzorową mleczarnią.

P. Struszkii wicz, radca dworu i delegat 
powszechnej wystawy krajowej na Wiedeń 
i okolice, zwołał do Wiednia zgromadze­
nie polskich tamtejszych przemysłowców. 
Między innemi p, Dobrowolski właściciel 
wielkiej fabryki przyborów dla wojska i 
straży ochotniczych ogniowych ośw:adczył 
gotowość obesłania wystawy r. 1894 Nie 
nalęży też wątpić, iż tak głośne firmy j a k : 
Kotykiewicza, Bieńkowskiego, Maczuskiego i 
Dolańskiego pójdą rychło za tym przykła­
dem i staną ochoczo w szeregu narodowych 
pracowników.

„Salon amerykański", miejsce w którem 
się za Oceanem uprawia zazwyczaj kult 
Bachusa, humoru i... polityki, czyli inaczej 
mówiąc: restauracya amerykański — om 
nowość którą ujrzymy w polsko-amerykań­
skim pawilonie na wystawie roku *1894. 
Mieścić się on ma w su tero i ach jednopią- 
rowej tej budowli i urządzony zostanie z 

możliwą wiernością tak co do sprzętów i 
innych akcesoryów, jak i charakterystycznej 
zawartości bnfetu. Kuchmistrzem i podcza­
szym będzie najautentyczniejszy murzyn, a 
cały czysty dochód z konsumcyi przezna­
czono na rzecz funduszu pomn kowego Ko­
ściuszki w Chicago.

P o s ie d z e n ie  B a d y  m ie j s k ie j  rozpo­
czął wczoraj prezydent Mochnacki zawiado­
mieniem, iż poruszoną w dziennikach spra­
wę nieprawidłowego postępowania Urzędni­
ków technicznych magistratu, oddał w ręce 
specjalnej komisji, złożonej z pp. Roma­
nowskiego, Janowskiego i Cetwińskiego. 
Miejmy nadzieję, że komisja ta wyświetli 
choć trochę sposób, w jaki si§ kamienice 
budują, bo rzeczywiście wszystkim już za- 
dużo samowoli kamieniczników. Zdawaćby 
się doprawdy mogło, że przedsiębiorcy bn- 
dowlani całą niższą służbę mrgistratu wzięjj 
na swój żołd, bo chociaż przy budowie 
mnóstwa kamienic w eczy b’jące gwałty po­
pełniają na przepisach budowlanych, to je ­
dnak władze magistrackie jak gdyby umyśl­
cie nie chcą tego widzieć, ani nawet nie 
chcą słyszeć głośnych skarg publiczności, 
przedzierających się nawet do łamów powa­
żnych 1 dzienników. Miejmy więc nadzieję, że 
zarządzenie p. prezydenta przekona kogo I 
należy, iż wilk tylko dopóty ludzi nosi, pó ' 
ki i jego poniosą.

Dalej zawiadomił p. prezydent, iż sekeya 
dotycząca udzieliła ratuszowej sali na zgro­
madzenie ludowe bez odnoszenia się do Ra­
dy miejskiej. Zgromadzenie to zwołują w 
tych dniach lwowscy socjaliści —  spokojni.

Po załatwieniu kilku rekursów w spra­
wach budowlanych, uchwalono odstąpić miej­
sce na cmentarzu Łyczakowskim pod gro­
bowiec dla Markiana Szaszkiewicza bezpła­
tnie, a na wniosek referenta dr. Gostyńskie­
go powzięto następujące uchwały: 1) zam­
knąć cmentarz rtryjski z d. 1. listopada, 2) 
podzielić miasto na dwa okręgi cmentarne, 

to dla cmentarza Łyczakowskiego i Ja ­
nowskiego i 3) przeznaczyć a) dla cmentarza 
Łyczakowskiego okręg obejmujący śródmie­
ście z dołączeniem dzielnicy I. p 0 lewej 
stronie ulic Akademickiej, św. Mikołaja, Zy- 
blikiewicza, Stryjskiej i dotychczasową dziel­
nicę IV. z wyłączeniem jednak szpitalów 
cywilnych i wojskowych i zarządu więzień, 
które i tak przydzielone są do cmentarza 
Janowskiego, jeżeli zwłoki mają być cho­
wane w grobie bezpłatnym, b) dla cmenta­
rza Janowskiego, okręg obejmujący I., II. 
i III. dziolnicę, należący do tego okręgu 
zakład karny Maryi Magdaleny i Brygidek, 
tudzież szpital wojskowy przy domu inwali­
dów i więzienie wsadzie karnym krajowym. 
Osoby, zmarłe w szpitalu wojskowym na 
choroby zakaźne, mają być chowane na 
najbliższym cmentarzu Łyczakowskim, a to 
dlatego, aby nie zawlekano epidemii do 
miasta i przedmieść.

Dla przytuliska, stojącego pod zarządem 
brata Alberta i jego tereyarzy uchwalono 
subwencję 3000 złr. gotówką i 270 złr. w 
naturze drzewem opałowem. Jak  wiadomo 
przytulisko dla kobiet zacznie się budować 
na wiosnę kosztem 32.000 złr., ponieważ 
jednak zima nadchodzi, koniecznie potrzeba 
było obmyśleć jakieś schronienie dla nędza- 
rek lwowskich, uchwalono wynająć na ten 
cel lokal, i udzielić siostrom tereyarkom 
subwencyi na listopad i grudzień w sumie 
500 złr. na rok zaś przyszły w sumie 
2000 złr. gotówką i 180 w naturze drze­
wem opałowem.

Ciekawą statystykę podał p. Gołąb jako 
referent komisyi, która się zajmowała obli­
czaniem pojemności sal, przeznaczonych na 
widowiska publiczne. Komisya tedy obliczy­
ła, iż miejsc siedzących może być w sali 
Towarzystwa muzycznego najwięcej 216 , 
Domu Narodnego 360, Frohsinu i Kasyna 
miejskiego po 200, Sokoła 426, Gwiazdy 
223 i Skały 105. Cyfry te teoretycznie 
wielce ucieszyły Radę miejską, w praktyce 
zaś nie mają żadnego znaczenia, l»o niema 
nic ani nikogo, ktoby przeszkodził gospo­
darzowi, którejkolwiek z tych sal urządzić 
w nich półtora raza tak wielkiej liczbę 
miejsc siedzących — prawda, że ściśniętych 
jak śledzie w beczce.

Z odpowiedzi p. prezydenta, jeszcze na 
początku posiedzenia udzielonych, na inter- 
pelaeye, wniesione poprzednio w sprawie 
kasy dla chorych robotników miejskich i 
szkoły im Piramowicza, dowiedziała się Ra­
da, iż statut osobnej kasy dla chorych ro­
botników miejskich rozpatruje osobna komi­
sya, a oprócz tego toozą się rokowania z 
ogólną kasą dla chorych w przedmiocie 
uiszczenia przez miasto opłat za zajętych w 
jego robotach robotników, i że otwarcie sió­
dmej klasy w szkole im. Piramowicza na­
stąpi dopie10 wraz z reorganizacją szkół 
ludowych nrejskieh.

Do regulaminowego traktowania przeka­
zała też Rada wniosek ks. Korzeniowskiego, 
aby Rada poparła petycyę Towarzystwa, o- 
piekującego się uwolnionymi więźniami, 
wniesioną do sejmu, a domagającą się za­
prowadzenia krajowych zakładów przymuso­
wej pracy.

M agistrat lw o w sk i ogłasza, iż wsku­
tek rozporządzenia ministeryalnego zapro­
wadzone zostaną we Lwowie kursy pod kie­
rownictwem fizyka miejsRiego, na których 
ludzie, chcącej się służbie publicznej podczas 
epidemii cholery oddać, będą mogli nabyć 
wiadomości o zasadach dezinfekcyi, izolacyi 
chorych cholerycznych, obsłudze chorych i 
kardynalnych przepisach aniticholerycznych 
osoby, któreby chciały za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem poświęcić się służbie chole­
rycznej mają się do końca bm. zgłosić w 
IX departamencie magistratu w biurze fizy- 
katu, gdzie otrzymają bliższe informacye.

F i l i e  p ocztow e we L w ow ie . Z i.  li­
stopada br. wchodzą w życie dwa nowe nie- 
eraryalne urzędy pocztowe we Lwowie mia­
nowicie filia VIII na Łyczakowie ). 85 i fi­
lia IX na ul. Zyblikiewicza 1. 5. Przyjmo­
wać one będ<i wszelkiego rodzaju korespon­
dencje i przesyłki pocztowe i będą fungo- 

Iłyały jako pocztowe kasy oszczędności dorę­
czaniem jednak ani listów ani innych posy­
łek nie będą się trudniły na razie. Godziny 
urzędowe tych urzędów będą: w zwykłe dni 
od 8 —12 rano i 2 — 6 po południu, a w 
niedzielę od 8 '30—9 3 0  rano i od 3 —4 po 
południu.

W Miejscn w powiecie Krościeńskim o- 
twarto z dniem 24. bm. stacyę telegraficżną 
połączoną z urzędem pocztowym z ograni­
czoną służbą dzienną.

P o w ia to w e  to w a rzy stw o  h a n d lo w e  
którego celem będzie dostarczanie kółkom 
rolniczym i sklepikom wiejskim towaru z 
pierwszej ręki zawiązuje się obecnie we 
Lwowie.

W oń ee p o j a w ia j ą c y c h  się sprostowań 
i protestów w sprawie uchwał powziętych
na komersie ogólno akademickim dnia 21. 
b. m. zwracają naszą uwagę, że niedojrzałe 
te uchwały były powzięte tylko przez część 
młodzieży zebranej na komersie a nie przez 
żadne z towarzystw akademickich.

'u d z ie jó w  f isk a l iz m u .  Do jakich roz­
miarów dochodzi zapał i zaślepienie (bo 
trudno już o inną nomenklaturę) władz 
skarbowych, dowodzi poniżej opisany fakt; 
Ogólnie znany we Lwowie i w Galicyi je ­
den z potentatów tutejszych finansow ych p. 
M. L. otrzymał wezwanie do zap łacen ia  ko­
sztów sekwestraeyjnych w kw ocie 52 (wy­
raźnie : pięćdzies ęciu dwu) centów. G y nie 
poczuwał się do żadnej winy wobec władz, 
uderzony śmiesznie niską kwotą, zażądał 
wspomniany p. M. L . w yjaśn ień , za co ma 
owe koszta zapłacić. Odpowiedz była je- 
szcze bardziej interesującą; okazało sig bo­

wiem, że należytość ta pochodzi jeszcze z r. 
1860 (wyraźnie: sześćdziesiątego). Wskutek 
rekwizycji krajowej dyrekcji skarbu w 
Czerniowcach odniosła się lokalna komisya 
podatkowa w kwietniu 1889 do tutejszego 
magistratu o ściągnięcie powyższej kwoty, 
lecz dotychczas na to odpowiedzi nie otrzy­
mała. Dodać tu jeszcze należy', iż tytuł 
pierwotnej należytości nie mógł być stronie 
wyjaśniony, ponieważ „akta zostały zatra 
cone". W ten sposób p. M. L. musi pod 
rygorem egzekucyi należytość z przed laty 
33 zapłacić, a nawet nic wie, z jakiego 
interesu prawnego ona pochodziła.

Ju ż  d rugi p ięk n y  d z ie ń  raduje du­
sze Lwowian Niebiosa wyręczyły magistrat 
lwowski, osuszyły cokolwiek błotniste ulice 
i każdy mieszkaniec sławetnego naszego 
grodu z roskoazą wdycha świeży powiew 
wiatru czy to na przechadzce, czy też w 
domu, otwierając na chwilę okno dla wpu­
szczenia promieni Bożego słonka. Wszyscy 
się cieszą, tylko mieszkańcy dzielnicy III. 
skwaszeni i smutni siedzą w domach, obla­
nych głębokiemi strugami błota, jak w o- 
blężonej twierdzy. Ani wyjść z domu nie 
sposób, ani otworzyć okno. Cała ulica Ł y­
czakowska przedstawia jedną wielką kałużę, 
przez którą chyba tylko Dociany potrafiłyby 
się przedostać, a ul. Grottgerowska jedną 
kolosalną kadzielnicę, z której obrzydliwa 
woń, przytłoczona w dniach słoty kroplami 
dżdżu i śmieciem, obecnie pod wpływem 
cieplejszych promieni słońca z niepokonaną 
siłą wdziera się do wszystkieh mieszkań 
i po całej dzielnicy, a nawet i do śródmie­
ścia zanosi wonną sławę komisaryatu. Nie­
stety okna biur, w których urzędują władze 
naczelne szczelnie są zamknięte i nic się 
przez nie nie przedrze. Tak więc, podczas 
gdy reszta mieszkańców cieszy się z pogodv 
i ciepła, mieszkańcy ulicy Grottgerów a k i ej 
zmuszeni są z dwoga złego wybrać mniej- j 
sze i proszą Boga, aby jak najrychlej 
chwyciły tęgie mrozy i uwolniły ich od 
niemiłych woni.

K siężn a  W ład ysław om  a C zartoryska
z domu księżniczka Nemours z Orleanów, 
umarła w Paryżu skutkiem choroby pier­
siowej. Była to druga żona ks. W ładysła­
wa. Pierwsza była córką królowy hiszpań­
skiej Maryi Krystyny zamężnej księżniczki 
Rianzares.

Zmarła była córką księcia Neumors, 
drugiego syna króla Ludwika Filipa, a w 
r. 1872 poślubiła ks. Władysława Czarto­
ryskiego, dla którego zgon ukochanej mał­
żonki jest nowym, ciężkim ciosem. Zwłoki 
zmarłej przywiezione zostaną do Sieniawy, 
gdzie znajdują się groby rodzinne książąt 
Czartoryskich. Cesarz Franciszek Józef prze­
słał ks. Władysławowi Czar oryskiemu te­
legram kondolencyjny.

S a m o b ó js tw o .  Wczorajszego raua mię­
dzy godziną 10 a i 1 na Zniesieniu chwycił 
uowozaciężny żołnierz 55 pułku piechoty 
Michał Makuszczak nabity karabin i wymie­
rzywszy go w usta strzelił, kładąc siebie 
samego trupem na miejscu. Powodem tego 
rozpaczliwego czynu nic innego być Die mo­
gło jak tyko  żal za porzuconą rodziną i 
strucli przed czekającymi go 3 latami słu­
żby wojskowej, stosunki bowiem Makuszcza- 
ka były bardzo dobre, a w służbie nie miał
Jeszcze czBBtt zaBłoiyA ntr -teweyr - —- «

W miejsce wieńca pogrzebowego spad­
kobiercy śp. Kiliana, złożyli na budowę- 
schroniska dla sług (Dom Opieki) 3 złr., za 
co dyrekeya tegoż składa serdeczne Bóg 
zapłać!

I J l i  IW lM .

Z d z  ennllLA p o l i c y jn e g o .  Z koszar
wojskowycli ua ul. Balonowej skradziono 
instrument mierniczy zamknięty w drewnia­
nej skrzynce wartości 300 zł. — Do komi­
saryatu dzielnicy III przyprowadzono dwóch 
chłopaków 10-letniego Władysława i 6 -le­
tniego Szczepana Jurkiewiczów, którzy przy­
jechawszy z ojcem do Lwowa, stracili go z 
oczu i już nie mogli go odszukać. — Za 
rogatkami żółkiewskiemi pod fabryką spiry­
tusu p. Baezew skicgo znaleziono 3-letniego 
żydowsKiego chłopaka, którego matka po­
rzuciła, pozostawiwszy mu na szyi woreczek 
l  k a rtk ą  pisaną hebrajskim językiem. Tym­
czasowo przyjął chłopca Marek Heller.

D a ry .  Prezydyum miasta składa podzię­
kowanie p. Karolowi Przybylskiemu za ofia­
rowanie 50 zł. na rzecz ubogich miejskich.

C holera. Urzędowe dowie- îenie opiewa 
D. 26. bm. zachorowały na 0i,0ierę .

W powiecie nad worzeńskim : w Nadwór- 
nie i Nazawizowie p0 1 osobie.

W powiecie stanisławowskim: w Knihi- 
ninie wsi, Uzinie i Pacykowie po 1 osobie.

Zmarły; (w pow. kołom yjskim ) w Ko­
łomyi 1 osoba, (w pow. nadwórzeńskim) w 
Nadwornie i Nazawizowia 1 osoba, (w pow. 
stanisławowskim) w Uzinie i Zagwoździu po 
1 osobie.

Ogółem pozostało w d. 25 bm. w le­
czeniu osób 41, w d. 26 bm. przybyło 
chorych 5, wyzdrowiało osób 4, zmarło 5, 
pozostaje zatem w leczeniu osób 37.

Oddawna wiedziano, że marszałek Maa- 
Mahon pisze pamiętniki. Myśl atrwalenia 
swych wspomnień powziął marszałek już 
po ustąpieniu z prezydentury, a przeznaczył 
je jedynie dla najbliższej rodziny. Ztąd pa­
miętniki zmarłego przed kilku dniami Mae- 
Mahona zawierają prawie wyłącznie dane, 
dotyczące karyery wojskowej i politycznej 
autora, z pominięciem niemal zupełnein cha­
rakterystyki ludzi i czasu. Obniża to war­
tość pamiętników tak dalece, iż prawdopo­
dobnie nie będą nawet drukowane. Jedynie 
dziennikarstwo w godzinę po śmierci autora 
zaznacza istnienie tych pamiętników.

Wspomnienia marszałka nie noszą cech 
pracy literackiej. „ Pracowałem orężem przez 
życie całe, dziś piszę pamiętniki orężem" — 
zwykł był mawiać Mac-Mahon przyjaciołom, 
którzy wpływali, aby nadał wspomnieniom 
wartość trwalszą. Pięć tomów rękopiśmien­
nych zawiera: wspomnienia z pobytu w Al­
gierze, kampanię krymską, kampanię włoską,
wojnę francusko - niemiecką, okres prezy­
dentury.

Marszałek Mac-Mahon należał do jednej 
z najstarożytniejszych rodzin irlandzkich, a 
przodkowie jego ongi panowali nawet nad 
częścią Zielonego Erynu. Aby pozostać wier­
nym swemu królowi, jeden z przodków mar­
szałka przeniósł się wraz z Jakubem H-im 
do Francji, którą też z czasem wziął sobie 
za nową ojczyznę. Odtąd wszyscy Mac-Ma- 
h«nowie służyli wojskowo i zajmowali aż 
do czasu rewolucyi wysokie stopnie w od­
działach irlandzkich, pozostających Da żoł­
dzie Francyi. Ojciec marszałka był kawale­
rem orderu św. Ludwika. Miał siedemna- 
ścioro dzieci, a marszałek był szesnastym z 
rzędu.

Do najszczęśliwszych epok w życiu Mac- 
Mahona należy pobyt w Algierze. Tom pier­
wszy pamiętników zawiera też najwięcej 
stronic pogodnych, scen z życia żołnierskie­
go, opisywanych w sposób zbytnio może 
przypominający kordegardę. Między innemi 
znajdujemy tu wzmianki o zatargu marszał­
ka z kardynałem Lavigerie. Kardynał miał 
wówczas racyę ze swego punktu widzenia, 
marszałek ze swego. Pierwszy, jako przed­
stawiciel kościoła, pragnął pomiędzy Araba­
mi szerzyć propagandę religijną, ostatni, ja ­
ko przedstawiciel siły wojskowej, odpowie­
dzialnej za spokój, protestował przeciwko 
zbyt energicznej propagandzie, która uspo­
sabiała Ara! ów nieżyczliwie względem Fran­
cji. Nieporozumienia wzrastały do takich 
rozmiarów, że marszałek trzykrotnie poda­
wał się do dymisyi, której jednak Paryż 
nie zaakceptował ani razu.

Rozdziały pamiętników, obejmujące kam­
panię krymską i włoska, są bardzo sucho 
traktowane, sprawiają raczej wrażenie wyka­
zów urzędowych, zamieszczanych w M oni~  
toree rządowym. St.rategik znahkia im e in la  
materyału faktycznego co do ruchów wojsk, 
oddzielnych momentów walki, nie znąjdzie 
jednak uogólnień, ani krytyki fachowej. H i­
storyk nie odszuka tu nawet* rysów subtel­
niejszych epoki Napoleona i drugiego cesar­
stwa. Również bezbarwne są ustępy, doty­
czące wojny francusko-pruskiej * roku 1870. 
Nawet po Sedania, nawet po upadku dawne­
go rządu, marszałek wstrzymuje się od są- 
diw o rzeczach i ludziach. Znający bliżej 
Mac-Mahona twierdzą, iż wstrzemięźliwość 
ta jest umyślną. Maiszałek, nie mogąc po 
Sedanie mówić o rzeczach i ludziach dobrze, 
wolał nie mówić o nich wcale.

Najbarwniej kreślone są w pamiętnikach 
ustępy, zawierające okres prezydentury.

W kilka dni po d. 24-ym maja r. 1873 
jenerał du Barail odwiedził Thiersa, który 
dopiero co opuścił pałac prezydentów, Eli- 
zeutn, i zamieszkał w skromnem mieszkaniu 
prywatnem na bulwarze Melesherbes. Oczy­
wiście rozmowa przeszła rychło ua prezy­
denturę i nowego naczelnika rządu rzeczy- 
pospolitej w osobie Mac-Mahona," Thiers o- 
Aezwał się zgryźliwie.

— Powinienem był się strzedz Mac- 
Mahona. Ja  go podniosłem po upadku pod 
Sedanem, ja  mu oddałem komendę nad gar­
nizonem paryskim. Nie przypuszczałem, aby 
mógł kopać dołki podemną. Dopiero na po­
siedzeniach ciała prawodawczego przejrzałem 
tego człowieka nawskróś. To — intrygant.

Mylił się Thiers, nazywając Mac-Mahona 
intrygantem, tak, jak mylił się hr. Cham-

J. I. Kraszewski.

B A JK A
o trzech braciach, z których dwóch 
było mądrych, a jeden głupi, o zie­
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

bez ogona.

(Ciąg dalszyh

Gdy dzień nadszedł, kiedy się owego 
'fftna czy króla spodziewano, Gam oń 
zawczasu na  wyżki uciekł ze strachu, 
Zuzula się wystroiła, wianuszek na g ło ­
wę wzięła, dzbanek i kubek postawiła 
w pogotowiu — czekała a serce się jej 
tłukło, aż przez koszulinę widać było 
jak się rusza.

Aż, o tej samej godzinie jak  zwykle, 
Da gościńcu znowu tum an kurzu się to­
czy. Macuga z Grzybkiem wyszli do 
wrót, Zuzula też, Gam oń bodaj czy dziu­
rą  z dachu nie wyglądał. Patrzą, patrza, 
aż tu me gam pan> aje | pan j panj
koło niego na czarnym koniu jedzie, koń 
e iły  okryty kapą złocista, a grzywa mu 
»ię po ziemi wlecze.

Stanęli,  rozśmiuł się król i zębami 
zazgrzytał, Zuzula już ze dzbankiem 
biegła. Grzybek też posunął się, a nuż 
synów swoich zobaczy, ale*— nie było 
z nich żadnego, pan się śmiał.

— C!o tam stary zaglądasz ! — ode-
~  synów twoich tu nie ma. 

cować1 Ur,rai!,ie w do™'i, Z pannam i taii- 
wam z a s y ł a ®  ^  d z ' eJe’ P°klo,iy

G rz y b e k ^ 1® Un? Jeszcze z je d n e g o ?
— Jest ci § F skrob«ł *  głowę.

ale Gamoń także ’ J-eSt ~  szepuął — 
skie, że z nieso ’ Uc?ciwszy uszy paó-
mu. Inoby za piecem'6C- j  n ie  ma n ik a~ 

Król się s*e
ciągnął, jakby  coś czuj SU” ? 1110,3,10 Po­
smakowało, a wtem królów V -C° by .mu 
twarz zakrytą, ozwała j 8 ’ ktora miała
Zuzulę. patrz%c “ a

— Daliście mężowi memu
dwu, dajcież i mnie w służbę dziewCzV!  
nę waszą. J a k  podiosm e, za mąż ją 
dam  i w ypraw ą i wianem obdarzę. 

Spo jrza ł  i król na Zuzulę.
— Chcesz jech ać  z nami ?
Tej się serce rwało.
— O ! ezemuby n i e !  p o ja d ę !.. 

krzyknęła.
Padła  matce i ojcu do nóg  i do wo 

zu pobiegła. Na wozie siedziały dwie 
niewiasty zakwefione, rzuciły  je j  zasło­
nę na tw arz, konie ruszyły , tum an się 
potoczył za niemi i — sta rzy  Grzybko-

za-

wie zostali sami, z jednym  tym swrnim 
niezdarą, który nie rychło z wyżek 
zlazłszy*, zapłakany poszedł ogień rozpa­
lać, żeby było przy czem wieczerzę zge- 
tować.

Po Mlaskocie i Świergocie, prawda, 
tęskno już s tarym  było, ale teraz, gdy 
Zuzuli nie sta ło , która wszystkie kąty 
śpiewem i weselem napełniała, smutno 
się zrobiło, choć umierać.

Macuga się do męża wzięła, po c<> 
jej z doinu pozwolił. Grzybek sk ładał 
winę r a  nią samą, dyć matką była, nad 
dziewczyną większe miała prawo od 
niego. Ohoje się popłakali, bo co gorzej, 
ja k  wprzódy, tak i teraz nie spytali n a ­
wet, ani jak  się ów dobrodziej na iyw ał. 
ni gdzie mieszkał.

jeszcze  się swarzyli z sobą, gdy się 
przywlókł Bajbuga, który im zawsze w in­
szował przy misce — ale czegoś posę­
pny przyszedł i kwaśny, jak środa ua 
piątek.

Zaraz mu się pochwalili, że oto już  
i Zuzula dostała się na dwór pański, a 
on posłyszawszy to, s trasznie  sumować 
zaczął.

—  Chłopcy to jak  chłopcy — ode­
zwał się — ci sobie wszędy radę dać 
Powinni, a dziewczyny tak, za kraj św ia ­
ta nie było dawać.

Takiemu wielkiemu państwu ! — 
zakrzyknęła Macuga, a toć to z nich 
złoto kapie 1

A kto ich zna i * jej to złoto

p r a w d z i w e  i zkąd oni tu co roku się 
biorą, a potem jak  w ziemię przepadają, 
oko ich juz me uwidzi i ucho nie usłyszy.

Nie chciał baby straszyć Bajbuga, 
Łl]e znac było, że coś musiał wiedzieć. 
W ten. nadciągnęła i s ta ra  Dynda, z sak­
wami i garnuszkami na plecach, także 
niby winszować, a zamiast winszowa­
nia, pmce trzymała na gębie i coś po 
ciebu szeptała sama do siebie.

— Co mówicie, D ynda?  — rzekł 
Grzybek, czwaniąc się i pusząc — toć 
to i Zuzulę nam w służbę wzięli, hę ?

7 “ dyć! — zamruczała stara —
to się już  wie, bo gdy przez wioskę je ­
chali, to się z Woz uehyliwszy zasłony, 
kłaniała. A no! a no!

—  Albo co? — spytała Macuga.
k o to tam gadać! — zamruczała 

s ta ra  Dynda — iuc|zje se czasem plotą, 
bo im świerzbią języki.

Zaczęli tedy naciskać ją  okrutnie.
—- Gadaj i e, gadaj, co tam  ludzie plo­

tą ? co? raow, nie taj!
Z czera się n je cb c jał wygadać Baj­

b u g a , baba zaraz wyśpiewała. Siadła w 
kuczki na  ziemi, pódparła się na chu- 
dych rękach, ro  których żyły, jak  węże 
się płowy ^  i poczęła:

'Wiecie, Co to za p an ?  Dyć gdy­
by on sprrtwied]jWym królem był, coby 
się miał taić zkąd jedzie i dokąd? A 
gdyby synom Waszym dobrze było i nie 
zmizerowali się, czemuby ich wam raz 
w rok me miał pokazać ?

Bajbuga chciał jej przerwać:
— Cyt, babo przeklęta 1...
Ale nie dała sobie zawiązać gęby.
— Kiedym poczęła, to i skończę — 

rzekła. -  Ludzie mówią, że on pan, a 
to nie żaden pan, ani król jes t ,  ale Bies, 
co się zowie Łoraignat. Ten po świecie 
tak wędruje, chłopców i dziewczęta wer­
buje, na wielkiej górze ma zamek, gdzie 
ich w niewoli trzyma, i do twardej roboty 
zaprzęga, aby się nad ludziskami znęcał, 
bo, choć ma sam ludzką postać, ale p r a ­
wy Bies jest.

Dopieroź Macuga w płacz, a Grzy­
bek się począł trząść cały i grochem łzy 
z oczu się puściły, usta iylko zakąsywał, 
żeby j a k  b a b a  nie s z l o c h a ć . . .

Bajbuga, zlitowawszy 9i§ nad stare 
mi, począł ich p o c ie s z a ć :

— Mało co ludzie plotą?...  Kto go 
wie, czy prawdziwy Bies jest ( Darmo 
sobie serca nie psujcie... Będzie pew ni­
kiem jecha ł  n a  przyszły rok, gdy s unie 
podle chaty, ja  go zaklnę i pokaże się, 
czy p raw d a?  Jeżeli Bies jes t ,  zaraz mu­
si zczeznąć i przepaść...

Dynda potwierdziła, że tak było naj­
lepiej. A no, rok czekac musieli cały, bo 
gdzie Biesa w polu szukać?

Zostali tedy * jednym  Gamoniem. 
Sm utno im było, to p raw da , ale w ro­
bocie znaku żadnego, że tamtych nie 
stało —  szło wszystko po dawnemu, g łu ­
pi, j a k  bywało, tak teraz za wszystkich 
pracował. Jeszcze go rodzice teraz w ię­

cej znienawidzili, boć dobrzy im poprze- 
padali, a ten jeden znosek, jak na  u rą ­
gowisko pozostał.

Więc i ojciec często gęsto go po ple­
cach kijem skropił i m atka wyszturga- 
fn — ot tak — że ino niezdara lazł w 
oczy, a tamtych nie było !

Gamoń-Bzdura zrobił wszystko nie 
pisnąwszy, tylko biedaczysko z utrapie­
nia i z pracy wychudł jak  szczapa, zżółkł, 
zgarbił się, a co był z synów najm łod­
szym, to się n iemal rodzonego ojca b ra ­
tem wydawał.

W  tym roku, że jakoś rzepa obrodzi­
ła, a trzeba ją  było na zimę schować 
do dołu, na  polu też kilka mizernych 
kopek stało, a wozić ich nie było czera, 
Gamoń i rzepę i snopy na plecach mu­
siał znosić, i wszystko na zimę przyspo- 
sobić, aby głodem starzy nie marli i 
mrozem nie ziębli...

N astała  wiosna, przyszło la to ,  po­
żółkły liście, a oto i jesień idzie, a tu 
już i dzień ten niedługo m iał przyjść, 
gdy p a n  zwykle gościńcem wędrował. 
Bajbuga zawczasu, razem z Dyndą, ścią­
gnęli do chaty — czatowali, aż tu wie­
czorem tum an kurzu się toczy, toczy i 
zatacza przed chatę.

Macuga z Grzybkiem wyszli, pokło­
nili się, oczyma synów i córki szukają. 
Nie ma ich an i znaku. Tylko pan sam, 
na  koniu siedząc, śmieje się, zębami 
zgrzyta i woła:

(C. d. n.)
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lo rd , nazyw ając m arsza łka  am bitnym . N ie 
b y ł  M ac-Mahon ani in trygan tem , ani am bi­
tnym , bo ob ją ł p rezydenturę w okoliczno­
ściach bardzo ciężkich, >v których u rzędo ­
w anie nie zaszczybm , nm przyjem nością 
Iivłp, ale szeregiem  zgryzbt i walk lu-zowo- 

cnyoli, F ra n c ja  konserw atyw na była bardzo 
s iln a  padów c./.as, a św ieże tr.idye; e kaza ,y  
na i i i  zad prezydenta powołać ż " ln b rza , 
ryby u t r z y m a ł  nową farm ę r / .ąd  i , ale nszano- 
w ai sto ra , k tóryby jcdm -m słowom , by ai ą 
przym ierza między stareiiii 11 “ u'v’®ml ^  
I  p rz .z  la l pite w y k o n y w a ł  M ac-M ahon u-
ciażhw e finikcye p r e z y d e n t a  j( y niL z (0 -
czueia w ielkiego olmw h.zkii względem sp ra ­
wy państw a w- j i rn rodowej. \ \  p am iętn i­
kach swyeli ja rn S  wiz fen m arszałek  rolę,
ja k ą  p rzy b ra ł w najkrytyezni. js/.ej maże dla 
nowej r z e c z y  pospolitej *•}■< ei-, m ianow icie w 
chw ili zapędów restauraryjny.-], m onarchii 
w październiki: r. l S i J .

„P an  B an as  — jusze M ac-M ahon —  
zjaw ił się n mnie, donaszać iż lir. Cham- 
bord przyjechał z W iednia da W ersalu , i źe 
p ragn ie  się w idzieć ze m ną w tajem nicy 
najgłębszej. Odpi w iedziałem  w p ro st: jeżeli
h r  C liam bord znajdzie się w niebezpieczeń­
stw ie życia, dam  mu eskortę wojskową i 
pierwszy strzaskam  łeb  śm iałkow i, któryby 
podniósł rękę na  p retendenta  do tronu  f ra n ­
cuskiego 5 * ale żad»ą m iarą  nie wolno mi 
trak tow ać z b rab ią  bez w iadomości m ini- 

i j  Jm  j zgrom adzenia narodow ego. Później 
dow iedziałem  się, że h r C liam bord w yraz ił 
się o mnie : N ic  dziw nego, iż m arszałek
Mac Malion dba o u trzym anie  się na u rzę­
dzie p rezydenta rzeczypospolitej, je s t to czło­
wiek am bitny , który dla am b ic ji p rzek o n a­
nia swe m onarch iczne pośw ięcił. Czułem  się 
bardzo dotkniętym  niespiaw ied liw ein i sło ­
wami lir. C liam borda. W ysłałem  natychm iast 
jednego ze swoich adjutantów  da F ralisdorff, 
który w yjaśn ił h rab iem u , iż na .uojeai s ta ­
nowisku nie m ogłem  dać innej odpowiedzi, 
inaczej bowiem byłbym  zdrajcą ojczyzny. 
H rab ia  C liam bord p rzyznał mi racyę po 
dłuższym  nam yśle ."

O bjąw szy urząd p rezydenta z obow iązku, 
M ac-M ahon ustąpi! le ń  w chw ili, gdy uw a­
żał Zn n ew łaściw e d la  siebie przy k ładan ie  
ręk i do reo rgan izacy i a rm ii i napoleońską 
tr a d y c ją  tchnących  insty tucy j wojskow ych. 
W „p am ię tn ik ach "  sw ych m ów i m arsza łek  
o u s tąp ien iu  z p rezyden tu ry  w tonie n ie­
słychan ie  w strzem ięźliw ym , nie oskarża  n i ­
kogo, nie czyni zarzutów  nikom u. Po powo- 
łan in  do steru  rządu  m in isteryum  D ufau ra , 
m arsza łek  przew idyw ał, iż n adeszła  chw ila  
rezygnacyi. U legając jed n ak  prośbom  zaufa­
nych p rzy jació ł politycznych, pozosta ł je  
szcze czas jak iś na stanow isku. W reszcie 
posiedzenie rady  m in istrów  z d. 2 8 , styczniu 
1879  r ,  na k tó rew  nowy m in ister wojny 
zażądał d y m is ji jenera łów  tyle zasłużonych, 
ja k :  L a rtig u e 'u  i B a ta ilie ’a, B ourbaki ego, 
de M ontaudona i du B ara ila , zdecydow ało 
sytuacyę. M ac-M ahon zapro testow ał katego 
rycznie przeciw ko usuw aniu  ludzi, którzy 
byli chw ałą F ranoy i i zrezygnow ał z p re ­
zydentury pomimo, iż dew izą jego  było 
owo siyune : J 'V  ŚUIS> 3 V  re s te -

przeddzień u s tąp ien ia  M ac-M ahon 
rozm aw iał d ługo  z księciem  d’ A ud iffre t-P a  

sąu ier.
Kochany książę — rzekł marszałek 

w keńcu — siedzim y w błocie po uszy.
B a ! panie prezydencie — odpow iedzia ł 

d ^ u d i^ e t-U a s ^ u le 1, —  jeżeli tak , nie up ie­
rajże *'¥ pan  przy sw o jem : J ' y  s u is ,  j ' y  
r €$&■■■

Ostatnie wiadomości.
Cesarz sankeyonował ustawę doty­

czącą kouwersyi bukowińskiego długu in- 
deinnizacyjuego.______ _

Część aresztowanych w Pradze człon­
ków tajnego stowarzyszenia robotuiczego
„Omladiua" wypuiiiśczono n» wolność; 4G
jes t  jeszcze w w ię z ie n iu .

Donoszą z Petersburga: Rada stanu 
będzie obradować nad r e f o r m ą  dotych­
czasowego systemu paszportowego.

Ministeryum dóbr państwa i rolni­
ctwa wydało w tych duiach rozporzą­
dzenie, aby włościanom sprzedawano 
z lasów rządowych drzewo n a  w szelk ie  
możebne użytki o każdym czasie, każde­
mu z osobna, bez urządzania zbiorowych 
ta rgów, jak to bywało.

zalecał „bić po twarzy" polskich wyborców, 
a na drugiem p. dr. Stephana. Kandydatu­
ry były już na kilka dni przed zebraniem 
■w poufnem kółku zatwierdzone, a o ile z 
referatu K atolika  wnioskować nam wolno, 
to redaktor tego pisma mimo dawniejszych 
energicznych protestów zgodził się „dla mi­
łej zgody" na obie kandydatury. Na sainym 
wiecu przedwyborczym wstrzywał się rów- 
nież redaktor K ato lika  p. Napieralski od 
przemówień przy naradach nad kandydata­
mi, aby nie mówiono, „że kładzie kamienie 
na drodze zgody". Ta miękkość zadziwia­
jąca w połączeniu z faktem, że^ mnóstwo 
księży zasiadło na zebraniu między ludem, 
przyczyniła się do zwycięstwa hrabiego 
Ballestrema.

Charakterystycznem było toż przemówie­
nie ks. Myśliwca, który przypomniał wybor­
com, że sam wycierpiał wiele w czasie wal­
ki kulturnej, a wzruszywszy tą martyrologią 
obecnych, powołał się dla udowodnienia za­
sług lir. Ballestrema aż na przysięgę ka­
płańska,. Wobec tego zmiękło wielu gospo 
darzy polskich jak wosk, a p Napieralski 
milczał jak zaklęty, „bo nie chciał być ka­
mieniem na drodze do zgody" (sic).

praw komisyjnych 
zagadkę polityczną. D eutsche Z tg . usi­
łuje to przedstawić jako „zmianę frontu".

W ie d e ń  d. 27. października. Jak  s ły­
chać, hr. Taaffe nie będzie czekał na 
uchwałę Izby posłów w sprawie ustaw 
wyjątkowych, tylko natychm iast rozw ią­
że Izbę, jeżeli większość komisyi p rze­
ciw nim  się oświadczy. Trzypuszczają, 
że po wyjaśnieniach rządu większość 
komisyi oświadczy się za ich zatw ier­
dzeniem.

w tajemnicy, jako cya  i R osya , a decydow ać będzie  A n-

Policya kantonu berneńskiego ogłasza, 
że nie dozwoli pobytu żadnemu cudzoziemco­
wi, który się nie wykaże legityinacyaiui al­
bo kaucyi pieniężnej nie złoży. Skutkiem 
tego wydalono z kantonu wielu obcych, 
zwłaszcza studentów i s tuden tek  rosyjskich .

Polit. Corr. donosi, że pruski poseł 
przy Stolicy św. Bulów, powróciwszy z ur­
lopu, uzyskał zaraz, audyencyę u Ojca św,, 
i zaznacza, że stosunki między stolicą apost. 
a rządem pruskim mają charakter przyjaźny, 
jaki im nadały odwiedziny Wilhelma II-u 
papieża. Kwestya powrotu jezuitów do Nie­
miec nie stanowi przedmiotu osobnych ro­
kowań między Watykanem a rządem pru­
skim, ponieważ Stolica św. pozostawia te 
sprawę wyłącznie stronnictwu centrum i pra­
gnie zaczekać jaki los spotka wnioski po­
stawione w parlamencie prztz centrum.

2 P oznan ia  donoszą : N a  pewno w y b ra­
ni zostaną kandydaci do sejmu pruskiego: 
Szum an, W aw rzyniak , Głembocki, Ju n  Żół­
towski C egielski, Motty, Jażdżew sk i, J e rz y -  
kiewieź i M izerski. W ątp liw ym  jest wybór 
ŻycblińBkiego, B rodnickiego R e ń sk ie g o ,  
Ostrowicza i D ziorobka. Kesz a y w 
n ie  ma widoków przejścia. U o g o e ,  o r e  
sadzić  można, w ybranych  będzie ugo owo 
usposobionych 9 kandydatów , 2  przeciwni 
ków ugody, a 2  w ątp liw ych . M prezydyum  
koła zajdzie zmiana.

K om itet prowincjonalny wyborczy na 
w. księstwo Poznańskie został wybrany w 
dotychczasowym sk ładzie . Najmniej głosów 
miał Cegielski, a Dobrowolski został wy­
brany dopiero w ściślajszem glosowaniu.

Z Górnego Szlązka donosi D ziennik  
Poznański-. W niedzielę odbył się „pod 
znakiem zgody" wiec przedwyborczy, na 
którym zdecydował się ostatecznie p. major 
Szm ula przyjąć kandydaturę na pierwszem 
miejscu, a postanowienie swoje motywował 
wolą ludu, którą ceni nadewszystko Drugim 
kandydatem mianowano p. Nadbyla, a kan­
dydaturę tę polecił p. Koraszewski.

W Bytomiu odbyło się również we 
czwartek ubiegły zebranie przedwyborcze, 
lecz tu rezultat przedstawia się dla nas na­
der niekorzystnie, ponieważ na pierwszem 
miejscu przeforsowano kand)daturę, lir. Bal­
lestrema (z centrum), który, jak wiadomo,

Ssnwa stffl iM ttm w i
w Pradze i okolicy.

(Korespondencja Oaz. N ‘i r )

W ie d e ń  d. 26 października. One 
gdajsza uchwała Izby uznająca rozpra­
wy komisyi dla- wyjątkowych zarządzeń 
w Pradze i okolicy, jak to już  zazna­
c z y l i ś c i e ,  nie mogła odpowiadać zamia­
rom rządu, który z góry oświadczał, iż 
przedłoży tej komisyi takie dowody roz- 
pasania się młodoczeskiego w kicumuu 
antidynastycznym, że nawet zacięci prze­
ciwnicy zarządzenia rządowego, zgodzą 
się na to, iż rząd znajdował się w przy- 
musowem położ-niu chwycenia się tego 
drastycznego środka. Rząd tez po ukon­
sty tuowaniu  się tej komisyi oświadczył, 
iż w takim tylko razie przedłoży c»ly 
materyał, jeśli komisya sama go wpierw 
na tajucin posiedzeniu rozpatrzy i do­
piero co uzna, że może hyc publikowa­
na, podda dyskusji na jaw uem  posie 
dzeum, na  który to proceder zezwala 
regulamin jeśli */» części członków za 
takim wnioskiem się oświadczy, lub że 
komisya wybierze p.-dkomisyę, której 

usiedzenia są zawsze ta ne, a rząd pod­
kom isji  udzieli szczegółowych wyjaśnień. 
O ile poufne inform acje  mnie oochodzą, 
komisya zastosuje pierwszy proceder i 
najpierw na tajueiu posiedzeniu samu 
nnueryał cały rozpatrzy.

(Telegramy „Ga*. Nar.“)
W ie d e ń  d. 27. p. ździernika. Nu wczo- 

rnjsze posiedzenie komisyi dla zarzą­
dzeń wyjątkowych pojawili się ze strony 
rząd u :  ministrów ie Taaffe i Schueuboru, 
szef sekeyi P h p p a r t  i radca dworu Czap­
ka, a nadto przybyło około 200 deput - 
wanyeh z różnych stronnictw . Na po­
czątku posiedzenia prezes ministrów o- 
świadczył, iż rząd gotów jest  przedło­
żyć cały materyał komisyi i pragnie 
także, aby ten inateryuł był podany do 
wiadomości Izby. Część jednak  materyn- 
łu może być zakomunikowaną tylko na 
poufnem posiedzeniu. Jeśli komisya uie 
byłaby skłonną do wysłuchania  tej czę­
ści materyału na poufnem p- siedzeń:u, 
u: tenczas rząd nie będzie mógł przed ło­
żyć całego materyału, lecz tylko część 
takowego. Prezes ministrów prosił o 
powzięcie uchwały w tej mierze —  p 0 
krótkiej dyskusji, w której p. 1 t u m ­
s k i  oświadczył, że jawność powinna byc 
j-ik najmniej wykluczona i ograniczyć 
się winno chyba jedynie do tego, czego 
żywotne interesy państwowe wymagają, 
uchwaliła komisya 18 głosami przeciw 
5 wysłuchać części materyału na po 
ufuem posiedzeniu. Za wnioskiem lym 
glosowali także członkowie zjednoczone] 
lewicy niemieckiej — przeciw : Herold, 
P aca t ,  F a n d e r l ik , Alfred Coromni T 
K-laicz, poczem nu wniosek J a w o r -
s k i  e g  o uchwalono natychm iast zarza-
d ić i"jue posiedzenie, a obecni n a  po­
siedzeniu tylko jako słuchacze, opuścili 
salę obrad. Po otwarciu poufu<3g 0 p0_ 
s ieczenia rozpoczął radca Uzapka czy­
tanie aktów, które trw alo 2 godziny

W ied e i i  (i. 27. października. N ow a  
Presse sroży się «  dzisiejszym artykule 
wstępnym m  uchwalę konnsyi dla ustaw 
wyjątkowych, zarzą zająca zachowanie 
jej obrad w tajemnicy. Izba posłow 
powiada ona —  nie będzie mogła po­
wziąć decyzyi, jeżeli nie będzie znała
materyału sprawy. . . .

W iedeń d. 27. października. Dzisiej 
sza Deutsche Z tg .  (były organ lewicy) 
uważa postępow ano lewicy w komisyi 
dla ustaw wyjątkowych, mianowicie Zgo­
dzenie się jej na zachowanie części roz-

Sytuacya parlamentarna
(Koresp Gaz. Nar.)

W ied eń  d. 26. października Dwa 
ważne zwroty w sytuacyi par lam entar­
nej zaznaczyć dziś należy. Sądzono, że 
lewica n ie m ie c k a  dopokąd nie zostanie 
wyjaśnioną sy tuacja  będzie we wszy-i 
stkich sprawach zachowywać się opozy­
cyjnie przeciw rządowi — tymczasem 
członkowie jej głosowali w komisy i woj­
skowej za przyjęciem przedłożenia rzą­
dowego noweli co do obrony krajowej—  
i postanowił: głosować za wnioskiem
pewnego ograno zenia jawności komisyi 
dla wyjątkowych zarządzeń czeskich. — 
Skutkiem t>go, że nowela do ustawy o 
obronie krąj uw- j  może więc nyć już 
przez pa ilam ent uchw aloną, z a n i e ­
c h a n o  m y ś l i  r o z w i ą z a n i a  j e g o  
i gdyby sytum-y., w iuuy sposób nie ca­
ła  się wyjaśnić, to, po uchwaleniu przez 
plenum Izby noweli o obronie, krajowej, 
zostałby parlam ent po formie zamknięty, 
czego skutek byłby taki, źe gdy zebrał­
by się na nową sesyę wszystkie nieza- 
łatw ioue w bieżącej sesyi wnioski odpa­
dłyby i dyskusya nad niemi nie mogła­
by być dulei prowadzoną, chybaby zo­
stały ponownie wniesione, — r z ą d  a- 
t o 1 i n i e  p r z e d ł o ż y ł b y  j u ż  n o ­
w e l i  u s t a w y  w y b o r c z e j  i w ten 
sposób nastąpiłoby jej formalne cofnię­
cie, co usunęłoby potrzebę tak rozwią 
zania parlamentu jak rekonstrukcyi g a ­
binetu.

(Telegramy „Gaz. Nar.“)
W ie d e ń  d. 27. października. Półu- 

rzędowy F n n d b ltt podnosi, że sy tuacja  
parlam entarna  jest  ca-ikiem r o z c h w i a ­
n ą ,  i nie ma na  to innego sposobu, jak 
rozwiązanie, zamknięcie albo odroczenie 
Rady państwa. Rząd powinien rozważyć, 
którego z tych środków chwycić się mu 
wypada.

W iedeń d. 27. października. Kons r 
watywuy Vutcrland  wskazuje w dzisiej­
szym artykule wstępnym z wielkim n a ­
ciskiem na ten ustęp mowy hr. Hohen- 
warta w sprawie reformy wyborczej, 
który odnosi się do możliwości zbliże­
nia się liberałów do konserwaty-tów w 
całym szeregu kwestyj zasadniczych. — 
Ten sam też ustęp podnosi wybitnie
F n n d b l t t .

W kołach p a r la m e n ta in j . i l  g irąco  
rozprawiają nad tą mysią, jakoż powsta­
ła pogłoska o zbliżeniu się lewicy do 
klubu Hohenwarta.

W ie d e ń  d. 27. października. W ku- 
loaraeh parlam entu  obiegają dziś dzi­
waczne pogłoski o rekon drukcyi gabi­
netu, które jednak podług wiadomości 
zasięgniętych z poważnych źródeł, są 
zupełnie bezpodstawne i dlatego nawet 
u h  nie powtarzamy.

glia, k tó ra  zawsze s ię  k ie ru je  o p o r tu ­
nizmem. A ngie lsk ie  ko ła  po lityczne 
t ra fn ie  pojm ują pokojowy c h a ra k te r  
festynów  tu lońskich  i parysk ich , i d la ­
tego  coraz otwarciej sk łan ia ją  się do 
przyjacielskiego zbliżenia eię do Rosyi. 
R osy jsko-ang ie lsk ie  stosunki handlow e 
rozkw ita ją , i na  nowo zawiązano finan­
sowe s tosunk i z rząd em  rosjrjskim. N a­
ród  angie lsk i je s t  przedewszystkiem 
narodem  p rak tycznym , a  w  obecnym 
stan ie  rzeczy  t ró jp rzym ie rze  ju ż  nie 
nie nas tręcza  A nglii  tych , co dawniej, 
korzyści m ate rya lnych .

B udow a kolei S yb irsk ie j  d. szla już  
do m iasta  K u rg a n ,  gd z ie  d. 16. b. m 
p ierw szy  pociąg przybył.

B e r l in  d. 27. p a ź d z ie rn ik a .  Konfe- 
ren e y a  n iem ieck ich  m in is t ró w  s k a rb u  
zos ta ła  w czoraj z a m k n ię tą .  W sz y s tk ie  
p rzed łożone  p rzaz  k a n c le rza  p ro jek ty  
p o d a tk o w e  p rzy ję to .

Parow iec  „W issm ann" na  je z io rz e  
N yassa  (w  g łęb i  A fryk i  ś ro d k o w o ­
w sch o d n ie j)  odbył próbę dob rze  i zo ­
s ta ł  do pub l iczn eg o  u ż y tk u  o d d ań  .

P aryż  d. 27. p aź d z ie rn ik a .  P o g ło ­
sce o dym isy i  g a b in e tu  f ran cu sk ieg o  
zaprzeczają .

Z A lgieru  donoszą , że odd z ia ł  40 
lu d z i  w o jsk a  f ra n c u sk ie g o  (k tóre  się 
posuw a  w  g łąb  S a h a ry  k u  oazie  In sa -  
lah) zo s ta ł  p rz e z  T u areg ó w  (m ie s z k a ń ­
ców w n ę trz a  p u s ty n i  n a p a d n ię ty  i 14 
F ra n c u z ó w  poległo.

P a r j ż  d. 27. p aź d z ie rn ik a .  C a rn o t  
p rzy jm o w a ł  w czoraj w ie lk ich  k s ią ż ą t  
S e rg iusza  i Paw ła , k tó rz y  p rz y b y l i  t u  
z N iem iec  um j's ln ie ,  a b y  z łożyć  C ar­
no tow i w iz jaę ,  a j a k  p ó łu rzędow o  do­
noszą, aby  złożyć C a rn o to w i p o d z ię ­
k o w an ie  od cara  za  w sp an ia łe  p r z y j ę ­
cie m a ry n a rz y  m osk iew sk ich .

Carnot, od jecha ł  wczoraj do T u lonu  
w to w a rz y s tw ie  p r e z y d e n ta  m in is t ró w  
D upuy , m in is t r a  m a ry n a rk i  I t ieun ie r ,  
m in is t ra  sp raw  zew n ę trzn y ch ;  Deveile, 
am b a sa d o ra  M ontebello  i wielkiej ś w i­
ty . O djechał tam  także  am b asad o r  r o ­
sy jsk i  br. M oh ren b e im .

Wielcy k s ią ż ę ta  W łodzim ierz  i A le­
ksy  p rz y b ę d ą  dz iś  do P a ry ża .

Jlarsyiił*  d .  27. p a ź d z ie rn ik a .  W śró d  
u lew nego  d e sz c z u  p rz y b y ł  tu  ad m ira ł  
A yelane w raz  z sw y m i oficerami. Mi­
mo deszczu  ru c h  n a  u licach m ias ta  o l ­
brzym i.

JŁzym d. 27. p aźd z ie rn ik a .  Y /sk u ­
tek  z łego  p rzy jęc ia ,  j a k ie g o  d o z n a ła  
m ow a p ro g ra m o w a  O io li t tego , tu d z ie ż  
w sk u te k  zapow ied z ian e j  p rz e z  R ud i-  
niego opozycy i ,  u w a ż a ją  s tan o w isk o  
g ab in e tu  n a  seryo  zachw iane. Opozy- 
cya  k o rz y s ta  z a r ty k u łu  D ebat ów p a ­
rysk ich , k tó re  chw a lą  G u i i t t e m d ,  że  
w m ow ie  swojej w D ro n e rs  n ie  u c z y ­
nił a luzy i  do w izy ty  floty an g ie lsk ie j  
w Tarencie, ozem u rz ę d o w y  św ia t  w ło ­
ski dał do zrozum ien ia ,  że w izyc ie  tej 
żadnego u ie  p rz y p isu je  zn a c z en ia  i 
w oła :  „Im  w iększym i tch ó rzam i oka­
zyw ać  się będz iem y, tern bardzie j  
p rzebaczą  n am  F ran cu z i ,  że w ogóle 
is tn ie jem y " .

C r is p i  p o s p ie s z y ł  n a  p o g r z e b  a m b a ­
s a d o r a  a n g ie l s k ie g o ,  \  iv ia u a ,  p o d c z a s  
g d y  G io l i t t i  te g o ,  p o m im o  o b o w ią z k u ,  
u ie  u c z y n i ł ,  i z a s ł a n i a j ą c  s i ę  s ła b o ś c ią  
ze  w s i  s ię  n ie  ru s z y ł .

R zym  d. 27. p a ź d z ie rn ik a .  F i ' t a  r o ­
sy jsk a  m a  odw iedz ie  Neapol.

W e d le  now ego p ro je k tu  m in is t r a  
sk a rb u  m a  rz ą d  zap row adz ić  now y p o ­
d a te k  w tvysokości 100 miiionotw W o- 
gó lnośe i ma rz ą d  p o k ry w ać  w sze lk ie  
w ydatk i  z poda tk ó w , a n ie  p o zy czsa -  
mi. Poszczegó lne  p ro  winny e ot! zyinaó 
m a s ta łą  d o tacy ę  40 mil. fr .

S p c z z ia d .  27. p aźd z ie rn ik a .  Podczas  
u c z ty  danej na  cześć floty an g ie lsk ie j ,  
toas tow ano  na  b ra te rs tw o  A n g lik ó w  i 
W łochów; oba te n a ro d y  m a ją  bow iem  
w spó lne  cele i dążen ia .

L o n d y n  d. 27. p a ź d z ie rn ik a .  Tu
lońsk i  k o re s p o n d e n t  T nnesa  d o n o s i : 

obsadzenie  a reyb iskups tw a  w Zagrze  Oficerowie ro sy jscy  za k u p y w a l i  w tu- 
biu Kroatem, nie została wcale do ce- 'te jszyoh  k s ię g a rn ia c h ,  k tó re  się na  t0

u ła sk a w io n y  został.  M in is te r  ośw ia ty  
i p ro w iz o ry c z n y  k ie ro w n ik  m in is te r ­
s tw a  sp raw ied liw ośc i ,  Jo n esk o  m a ją  o- 
t r z y m a ć  d y m is ją .

Bc gfild d. 27. p a ź d z ie rn ik a .  Libe- 
r a ły  zaprzecza ją ,  j a k o b y  się z la l i  z 
P iro czan aca  f ra k c y ą  postępow ców .

na wiosnę 7-20, 7‘21, 0 '—, kukurndłe na maj- 
czerwice 5-43, ?.‘44, rzepak na styczeń-luty 14-55 
do 14'65, na sierpień-wrzesień 12 50 do 12 60.

D z j i s c z n y .

Rada państwa.
(Telegram Gazety Narodowej).

W ie d e ń  d. 27. października. Nu dzi- 
siejszem posiedzeniu Izba deputowanych 
uchwaliła na wniosek p. PJenera ustawę 
o konwersyi bukowińskich funduszów 
indemuizacyjnych w czytaniu drugiem i 
trzeciem, traktując sprawę tę jako n a ­
głą. Następnie przystąpiono do dals/.cj 
rozprawy nad pierwszem czytaniem prze­
dłożenia rządowego o reformie wyborczej.

Przemawiali Patta i  i Perschka prze­
ciw a Kaizl za reformą wyborczą.

Pos edzenie trwa dalej.
W lćdeń  d. 27 października. Tele­

gram  onegdajszy, jakoby w komisyi we­
ryfikacyjnej p. H-lzele (mylni • w nr. 
245 Gaz N ar. wydrukowano Henzel) 
wniósł unieważnienie wyburu Blochu, 
polegała na fTsżywej informacyi. S p ra ­
wa ta znajduje się dopiero w stadyum 
badania.

telegramy.
L ud ip e s z t  d. 27. październ ika.  De-

pu taoya duchow ieństw a z dyeo zy i  za_ 
grzebskiej, k tóra  m ia ła  prosić  i esarza o

I  r e m i o w a n i c  k o n i .  D w a r a z y  
w b. r. p rem io w an o  kon ie  w  Galicyi, 
a to na wfiosnę w  Ł ań cu c ie ,  Mielcu, 
Bochni i Jasie , w j e s i e n i  zaś w S z c z e r -  
cu, S try ju , Kałuszu i Z łoczow ie . W Ł a n ­
em :e na  61 p rze d s ta w io n y c h  k o n i  p r e ­
m io w a n o  23 224 zł. i 4 s r e b r n y m i  m e ­
d a la m i ,  w Mielcu na 72 koni 20 s z tu k  
229 z i. i 4 medalami, w B ochn i n a  66 
32 k o n i  294 zł. i 4 medalam i, w  Ja ś le  
n a  75 p rzed s taw ionych  24 k o n i  249 
zł. i 4 m edalam i. W  Szczercu p rz e d ­
s taw iono  54, p rem iow ano  zaś 249 zł. i 
4 m ed a lam i 30 koni, w S try ju  p rz e d ­
s taw io n o  54, p rem ij rozdano 249 zł. i 
4 m edale .  \Y K ałuszu  przedstaw iono 
49, a p re m io w a n o  18 kon i 214 zł., w re ­
szcie w Z łoczow ie  n a  p rzeds taw ionych  

126 koni p rem io w an o  22 s z tu k  284 zł. 
i 1 m edalem .

I — K ole je  sk a r b o w e . Dochód z 
z przewozu na austryackieh kolejach 

i państw ' w vcli przyniósł w'e wrześniu br. 
'411.589 zł, więcej, niż we wrześniu 1892 
'roku, z czego na ruch osobowy przypa- 
| da 190 811 zł., na ruch towarowy 443.243 
zł. Rin-ii t >warowy przyniósł na zacho­
dnimi liniach 279.784 zł. więcej, na  
wschodnich lin iach 59.036 zł. mniej, niż 
w roku zeszłym. Rezulta t ten  tłómaczy 
się różnica sprowadzoną przez ubytek 
tronsportów podczas manewrów.

Długość sieci kolei państwowych wy­
nosiła z końcem r  1893 kim. 8083 31, 
z czego przypada na  główne tory 
7001 ‘883, a na koleje lokalne 102D148. 
Sprawozdanie wykazuje przyrost na rok 
1Ś94 w torach głównych 54.319, w lo­
kalnych 159.317 kim,, razem 213.636 

'k im .  W cifrze tej znajduje się także 
część w budowie będącej kolei S tan is ła  
wów-Woroniauka której to części o tw ar­
cie następi w b. r.

—  S rebro  w P etersb u rg u . W sku­
tek nadzwyczajnego przypływu srebra 
z Ameryki, w Petersburgu ruble w sre­
brze idą na równi z biletami kredyto­
wemu W  niektórych zarządach kolejo­
wych, przy wypłacaniu pensyi agentom, 
wydawano zamiast papierami —  rublami 
w srebrze. W kantorach ruble srebrne 
wymieniane są al p a r i  z papierowemi 
lub z drobnym na korzyść ich n ad ­
datkiem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26. października 

Hotel Centralny. O. Bielawska i  Grę­
bowa, M. Witoszyńska z Sanoka, A. Bogusz 
z Zawałówki, S. Zerygiewicz z Zywaczowa, 
A. Prodzieki z Brzeżan, A. Jarosiewicz i  
Zaleszczyk, P. Grindat, A. Dreyfus z Paiy- 
ża, ,T. Smetana z Pragi, B. Helle z Cieszy­
na, J. Fucbs z Krakowa, E. Lion, A. H a- 
selbók, S. Hirsch, L. Piowati z Wiednia.

H otel Żorża. M. hr. Chodkiewiczowa, 
J .  hr. Karwicka z Wołynia, Wł. Gniewosz 
z Kontów, L. Cieński z Okna, St. hr. Ko­
morowski z Litwy, J .  Mey z Paryża, E. 
Schneider z Wiednia.

sarza dopuszczoną.
P e t e r s b u r g  dn ia  25. października. 

P o p y t  za  go tó w k ą  w kasach  banku 
p ań s tw a  je s t  tak  wielki, iż b an k  ten  
musiał zw iększyć e skon t ofieyalny od 
wekslów o pół procent. P ro c e n t  od lom­
b a rd u  pap ie rów  pozostał n iezm ieniony.

P etersb u rg  dn ia  27. p aźdz ie rn ika ,  
oroszone „dla  uchy len ia  w pływ u pol- 

s n go n a  u n i tó w  u tw orzen ie  osobnej 
?,U ,®r n ^  ch ełm sk ie j i odłączenie  je j  od 
Królestwa je s t  rzecZą  postanowioną.

Nawoje W rem ia  p isze :  „ R o z s t rz y ­
gan ie  k w e s t y i : pokój czy w njUa ? _  
już nie spoczyw a w  ręku  sam y ch  ty lko  
Niemiec. Po  jednej s t ro n ie  stoją N ie m ­
cy z tró jprzym ierzem , po d ru g ie j  F r a n ­

ki g ó r y  p rz y g o to w a ły ,  m nóstw o  dzie l, 
a zw łaszcza  b ro s z u r  r e w o l u c y j n y c h ,  

n ih i l is ty c z n y c h ,  dem okra tych  i s o c j a ­
l is ty czn y ch ,  j j rzed ew szy s tk iem  b r o ­
szu r  f ra n c u sk ic h  i r o s y js k ic h ,  z Gene­
wy sp ro w ad zo n y ch ,  k tó re  są w  Rosyi 
zabron ione .

J a k  s ły c h a ć ,  k ró low a  ośw iadczy ła  
źe na  w io sn ę  z n o w u  z a m ie rz a  u d ać  
gi<2 do Włoch, i ż e  król H u m b e r t  o d ­
daje je j  do d yspozyey i  C apo d im o n te  
(W Neapolu).

B u k a r e s z t  d. 27. p aźd z ie rn ik a .  Z o- 
kropnem zg orszen iem  o p o w ia d a ją  tu  
0 podstępnem  w y łu d z e n iu  p o d p isu  
k rólew skiego na  a k t ,  k tó r y m  z am o żn y  
zbrodniarz  S chw alb ,  w b re w  w o li  k ró la

Wiadomości giełdowe.
l.w ón  <i:iin 27. p ździernika 'Z I/hy hundlowej-
Akcye za s/.nikę : kolfij ^al Kmoia Ludwik* 

źOOzł m. k. 2:6 CO do 219 00. Kolej Ijwow.-Czerri 
Jasaka po 200 zł. w. a. 2ó6 00 do 259 00 Ganku 
Mpotecar.ego po 200 zł. w. a. 360 — do 370 
Banku kredyt. Kalie, po 200 zł. w a. .— do 2lń .—

I.łsty  zastaw ne za t()U zł : Banku liipot. lęa1 
50 „ losow. w 4‘>lat. 1(0 30 do 101.— , 5°;0 z 10“/, 
pteui. IKl.OO do 110.70, ł 1/,"/,, los. w 5u lat. 99 6- 
io 10.13 i. Banku krajowego 4l/t“/0 los. w 51 la 
Oo-RO do 101.20. Banku krajowego 4% 1®*- w 57 

la t 97-30 do 98- . Towara. Kredyt, gal. zieinsk 
*" r (I. emisja) OS.30 Jo 99 00, 4°,'. los. w 4 1'/„ lal 
98 30 Jo H9—, 4° „ los. w 56 lataoh OS 30 iv 
9 9 — 4 los. w ó2 lat. i 00*— do 100-70.

Oblięl ra !(* 1 zł. : Galio funduszu propui-.- 
oyineg,. f6  00 Io 96 70. Buków, funduszu 
jiiopuiac.jjuego 5*|, Irl2 25 do —■—. Iłoin. bank • 
Łra;oWeg(. 5”j . w. a. ii em. l.)2.25 do 00 00 
Pi żyozka kra|oWa P0' w. a I05'00 do — , 49 ,"|
• t(l:00 d) —•—, 4"|uT: rok:: i 91 95 40 do 96 10 
4"|, po 200 koron =  100 zł. w a. z roku 1 -9 1
5 40 do i 6 lo.

L osy: Losy miast* (trakowi 25 00 Jo ^7 —
L»sv iu'.a: ta śtaulsław > w; 43*— Io — -

M onety. Dukat cesarski 5.97 do 6 07. ?łapo- 
leendoi 10 02 do 1012 rełiuiperyał 10-75 to . 
iłuliel rosyjski srebruy 1.3120 do 1.32 75 Kubel 
osyjski papierowy I 3J 30 <t» ',32-75. 100 *?.- 
*k .iie>a\a-.kio 61-PO 1> 62 50

W jeden d. 27 października, [teUffrnfow<ute.\
I te u ly : wspólna papierowa 96 70 Si ebrus

6 70, austr. koronowa 96 10 złota 119-65, węg 
oi on. 93 45 złota 116 15.

Akcj e  p rzedsięb iorstw  transportow ych  - K 
lei ' w.."Lłl: i i 2 .. 50. P ó łn o cn e  i 287'. ~

ańetwowcj 30125 1'ółnoeno-zaclio 1 ■'■37 00,
łn.-v-"iiod. —• -, Południowej (LoiuPardy 
3 00 aro. Albreohta (za 200) 94-50. B u k o w i n

20Ó) 180-00 Kołomyjskickskicli kolei iokalnyeli(za 200) 180'00

z
galicza 200 zł. 140 -  « f« k- rT a “ 20o V ł'" ‘3 flż w '' 

595 galie Banku UJP®L ** ga
® I. hondlu i przemysłu z.i ; i ( __

uborw słow Bank., kraj. hypot. 117 50 Z.wno-
stenska banka ^  5° kredyty austr. 333 37 Kre­
dyty węg

W y c z k i  publiczno : Gal. propinanyjne 95 5C 
buków, propin. P'VOO. Puk mdema. OÓu oO, gal 
kraj. 1 r- »b9.> 9.. oJ

Listy zastaw ne  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Lal. źakł. kr...i ziem. ,y Krakowie lu l  50 
Gai. Iow. kred z:em 98-50, 4 '/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pic. buaow. kasy os/.-z-du. 100' —. 
i Czerw, krzyża 1850, węg. Czerw
o. *, 1'i 3 °. bazyl i ka— Krakowskie 26 25 
biapisJawow&lyie **7 50. Tureckie 4810.
,.) / \ ' al.UlŁ : l£ublu 13175, 20-mnrkówki

. ’ ^ J"*la"kówki 10 07, soYereinge 1263, tu­
reckiei liry złote 1T39 100 markówki 62 30 wło­
skie 100 lirów zi 44 3 ».

S tan  |>OWl.'tr*a. Przez całą ubiegłą
Jobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada. .
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 28 . października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku południowo-zachodnio średniej 
prędkości 8 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do - |-8 ,IC., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powie:■/,a oko­
ło 70%.

Opadu nie będzie.

J n t r o ,  d. 28 października, św. Szymona 
i Jud. — św. Łonhyna M.

N a d e s ł a n e *
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy

MARJÓWKA
Koło Lwowa (poczta Lwów)

otwarty przez całą zimę
C e n a  od osoby za wsz stko od

z ł. 3  do zł. 5 d zien n ie  w ed le j* .koju. 
D alsze osoby w tym samym numerze 
z n a c z n ie  tan iej. 870

t
Marya Felicya z hr. Golejewskich

C zark ow sk a
u r o d ź .  S t y c z n i a  1 B 0 4  

z m a r ła  w P a r y ia  14 b. m.

Zwłoki będą przywiezione dn ia  30. 
Października 1893 do Lwowa, a po bło­
gosławieństwie dnia 31. t. m . o godzi­
nie 11 rauo n a  dworcu kolei państw, 
eksportowane do Wysnczki, gdzie dnia 
3 Listopada b. r. o godzinia 10 rano w 
grobowcu familijnym zostaną złożone.

N . B R A N D L E R
we. Liwowi*

ulica Jagiellońska 15

_  *
INI . t

2=  1

U- t

g o z k ł a d  p o c ią g ó w
ebcwi|iująey od i .  czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Z rynków towarowych.
M iedc i 2 '.  październi a. Co do zakupów 

natyohmi sioa-jcli nich był mało ożywiony, a ten- 
tUn ya spornia . Cmy n u  zinien ły się. 
s W zakupach t rm n wych tendeiiiija była 
tinowezo m.Ua, a to z powodu iż na obCjth 

rynkach kursy znowu spadły.
Sprzedawano : pszenuę n i jesień po zł. 7-52, 

0- , 0-—, pszenicę na wiosnę 7 84, 7-85, 0-—, 
żyto na jesień 0-—, U- żyło na wiosnę 6 68, 0-—, 
0-—, owies na jesień 7-96, 0-—, 0 —, owies

O d c h o d z ą  do

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 10-111 5 -ss 11 U 7-86
Bodwołoez. 6-44 3-20 1U T b 11H __
Podw. Pndzam. 6-54 3-321 10-40 i i  są __ —
Ozem iowiec 6-36 1036 3-31 10-»« —
Stryja — 10-26 7-21 3*1
Bełżca — 9-56 7 * 1 --- —

P r z y  c l i  o  d * 1 E

Krakowa 308 601 6-m 912 9-35
Podwołooz. 2-48 100* « £ il 9‘4b —
Podw. POdZUffl. 2-34 9 ąę 9 21 o-55 —
Jzerniowieo lOio — 7-ii 7-5 9 U-51 _
Stryja — — 1-os 9-06 2 -3 8
Bełżca — 8 -1 6 526 —

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślonej 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od ga­
dziny 9 wieozorem do godz. 6 min. 69 nao- 

Czas lw ow ski różni się o minut 86 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie; gdy** 
gar środkowo-europejski i k̂o.ejowy) wskaiujo 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuj* godzinę 
12 minut 35.

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowago 80 groszy)

J e d y n y  s k ła d  i  w y r ó b

w  najtańszej drogueryi 
J *  U  o r n e g o  T »  P i l a r s k i e g o .

L w ć w ,  ł Ł O t e l  0 -© c rg r© s u
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Znakomitym wynalazkiem, szcze­
gólniej dla kościołów wilgotnych, 

są niezniszczalna

emaliowane na cynku,
iłf ramacli zwykłych, gotyckich lub romańskich

wyrabiane obecnie w Paryżu,

Księgarnia Katolicka

Dra WŁiD. MIŁKOWSKIEGO
■ w

na żądanie przesyła chętnie je d n ą  
s ta e y ę  na okaz i  o b ja śn ia  o c e ­
n ie , k tóra  je s t  b ard zo  u m ia rk o  

w a n ą . 486;;

Galicyjskie akcyjne

Towarzystwo Handlowe
Lwów, Jagiellońska 3

poleca na se/on bieżący

s z t u c z n e  n a w o z y
jakoto : superfosfat, mączkę kościaną, guano 
superfosfat, żużle Thomasa itd. z gwaian- 
eyą składników na podstawia analizy che­
micznej. Szczegółowe cenniki na żądanie 
gratis i franco. Wielkim odbioreoin (po 

kilka wagonów) znaczny rabat.
M a s z y n y  r o l n i c z e .  

Zboże na zasiew. 4soc

O h < H s \ Ł
po c e n c ie

p lac  M ary ack i 8 ,  róg  H etm ańsk ie j. 
Koszule od 2 złr., pikowe i z fałdeozkami 

najnowsze wzory po złr. 2 50.
Kołnierze po złr. 2 ŁO za tuzin. 

O G Ł O S Z E N I A  Manszety we wszystkich fasonach.
Skarpetki fil d’£eosse i jedwabne od 75 et 

o d  ^ y r a z in . , J  parę
Kalesony krój francuski. 4954

Poszukuję agentów
miejscowych i podróżujących w Galicyi i 
Bukowinie dla ronomowanego Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie ofiarując warunki bar 
dzo korzystne. Oferty ,,L eben 7974” od­
biera Rudolf Mosss, Wien. 4997

LA TA RN IE GROBOWE z żelaza kute­
go, artystycznie wykonane, po złr. 

17-50 i 35-—, blaszane z Ornamentyką po 
złr. 3*—, 3 50, 4 , 5* , 6-—, 3 '— i l'2‘—
poleca P iotr C hrzastow sk i, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry)

łST o  o t w a r t e  
chrześcijańskie

B I U R O
l l / I E L K I  WYBÓR latarń grobowych od O n f 7 D f l a 7 \ /  f l 3 7 p ł
H  1-90 do 1 0 - -  złr., oraz wiem ów me O l J I  A C U C t t Y  U t l C U  l
talowych ładnych i tanich od złr. 150  i|

A. OLSZEWSKIEGOwyżej. Uskutecznił wszelkie zlecenia w za­
kres blacharstwa wchodzące jedynie firma 
2. Gościcki, Kopernika 7. 736

Sk a r p e t k i ,  p o ń c z o c h y  d
i Pończoszki dla dzieci, polecają

S. GABRIEL & J ---------------
Lwów, plac Halicki 1

jy A  ZIMĘ wszelkie wyroby trykotowe, 
rękaw iczki, oraz Bieliznę Dr. Jagera 

poloea najtaniej 
PAW EŁ LANGNER Lwów, Halicka 16.!

we Lwowie, ul. Kilińskiego
(naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej) 

damskie WBJ,yB tŁ le  c z a a o p U n a a  e n r c -
r i r i  ifiim V K T ir i p e j ś k l e , codzienne i peryodyczne , które 

J -> my.luabywać można po cenach administraeyj- 
nyeh (ij. wypisanych w nagłówkach odno­
śnych pism). Zamówi -ne gazety dostarcza 

do domu jak najwcześniej. 4937

£ H U S T h I ZIM OW E w największym 
wyborze od złr. 1 60 do złr. 16 — 

włóczkowe i jedw abne, poleca Magazyn 
F . Knauer 1 Syn, Lwów. «99

CU K IE R N IA  C zesław a 8CHNEIDBA
Lwów, ulica Batorego 32, poleca wiel­

bi wybór cukrów deserowych '/» kilo 1 z ł. 
Czekoladki nadziewane złr. L20, karmelki 
w różnych gatunkach 60 et., herbatniki 
80 ct. Przyjmuje również zamówienia na 
Torty, Piramidy. Lody, Galarety, Bluman- 
ge i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodzące. 731

II . Dobrze południe staraj się być sam.

IjL E C Z A R N IA „Sygniówki“ Lwów, Ja­
giellońska 9, poleca eodzienie wiejską 

kawę i herbatę, wszelkie artykuły w za­
kres mleczarstwa wchodzące, oraz tonfitu- 
ry i makarony włoskie. 730

udziela .4917

LEKGYI TANCOf
w własnem mieszkaniu, w pensyo- 

natach i domach prywatnych. 
O ssolińskich 1. 9 , p a r te r .

D O S K O N A Ł A 4993

poleca stary handel
W O H b  A

lw ów , Sykstuska G.

e-
ą  w e  L w o w ie , P a ń s k a  1 . I
2 W spaniale urządzony, elek try- *  
4 , cznie ośw ietlony, zaopatrz ju j  fl- 

w wodociągi. 4994 £  
4i C e n y  z n i ż o n e .  s-
^  Służba szybka, po.ojo z komfortem £ ‘ 
-  urządzone, D la podróżujących 10% 

opustu, n!e licząc serwisu, obsługi, £
•a ani światła elektrycznego.

S-

Bez prucia
przyjmuje do chemicznego czysz­
czenia, odnawiania i prasowania 
wszelkie u b io ry  mesk e i su k n ie  

damskie pierwszy wiedeński

Zakład czyszczenia plam

SZYMONA WEISSA
Lwów, Kopernika I. 12.

S I a , r L t o r  

guwernantek i panien
służących Francuzek i Angielek

pani Zaleskiej w Paryżu
rn e d er A p e n n in s  4 .

Przyjmuje także na mieszkanie za bardzo 
umiai kowaną cenę młode panienki przyby­
wające do P a y ż a  dla ksztiłeenia się, jak 
również dorosłe panie bądi dla uzupełnie­
nia nauki, bądi na k ró t.i pobyt w stolicy 

Francyi. 49Sti

K O N K U R S .
Potrzebnym jest 

rachunkowych
do prowadzenia ksiąg 

4982

dnż ——  - . i
». ksow ych p ru sk ich , lo rt opałowy i g. 
4( mączka torfowa do desinfekeyi. 8-

w e  L w o w ie  g!
I  przy ul. Czarneckiego I. 2 |

jR E S T A U R A C Y A f
i pokoje do śniadań.

U P iw o eksportowe okocim skie, g.
■fi Abonament na obiady m iesięcznie
J  od 12 złr. i wyżej. £
J  Względom Szanownej Publiczności g 
I  poleca się J A N  W A Ż N Y . £

KASY stare i nowe sprzedaj* 
4628 najtaniej

EMIL WEINER
Wien Salzihoryaese 4

4921i - -~ rw’ — --------
N a  życzenie czyści ubiory za pomo­
cą nary w przeciągu kilka godzin.

b n c h h a l t e r
obeznany fachowo z rachunkowością po 
dwójną. Wymaganą jest prócz tego znajo­
mość dokładna ustaw polityczDO admini-l 
straeyjnycb , rządowych i autonomicznych 
Refi.-ktanci zechcą nad. słać odpisy świa­
dectw, a ewentualnie poleceń od osób zna 
nyeh. do dnia 15. listopada r. b. Podani , 
nieuwzglednione zosianą bez odpowiedzi. 
Adresować: Zarzad dóbr Żurawno.

A N I L I N A
do farbowania m ateryl, 
jedwabiu, kwiatów, piór, 

skór etc. etc. 4892
poleca w wielkim wyborze.

Alojzy Hubner
L w ów , R yn ek  38

star? Cognac
destylowany, z wina wDsnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości iraneo 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy GonobitZ, Styrya.

M asa francuska
i

M asa w oskow a
do podłóg

w  z n a n e j  j a k o ś c i  p o le c a  
założona w roku 1843 firma handlowa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

K . A W E
o liw ę , o w o ce  p o łu d n io w e  itp.
przyjmuje tanio i w jak najlepsz.ym gi- 
tunku w 5-kiiowycli paczkach i en-gros 

za zaliczką 4939
ED. LOEH Y, T r ie st , Bttchl 1.

Cenniki gratis.__________

Do wydzierżawienia
od 1. lip ca  1894

kilka folwarkOw.
Bliższych infonnacyj udzieli K a n c e la r ja  
C en tra ln a  k s iążą t Sapiehów  w K ra s i­

czynie . 4981

Biura aaiczfcielslifl
i

P i c n t  n S a  uehwalona a Wymowa re- 
r i o U W I ł l d  dzima. Odeiwa do zwolen­
ników polszezyzny n ezepsutej. 24 et.
Q ł o n n n r a f i a  na p°dstawie właści-
w I G I I l IJ I  O l i a  wości języka naszego. 
Reguły proste. 60 et.

Po kięgsiniach lub u auto a
M  S U C H E C K I E G O

W ien , II. Y erelusgasse 26.

dawniej s, p. m m h m ]
w Krakowie, Franclszkataka 1.1

poleca 4930

n a u c z y c i e l k i  i
Polki, F r a n c u z k i ,  Niemki, Angielki 

tudzież osoby do towarzystwa i 
zarzadu domem.

Z arząd o g ro d n iczy  w W ysocku  
p oczta  R a d y m n o , m a do zb y c ia

szczepy
s z e ś c io le tn ie ,  drzew  o w o co w y ch

g f r a s z o  i  j a b ł o n i e ,
Cenniki na zadanie. 4999

Mana
P R Z E D T E M  L U D W IK  MAREK

PIERWSZA KONCESYONOWA

SZKOŁA M UZYCZNA
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lw ów , Rynek 9 .
TAKŻE NAJ1IĘKSZT SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN.
Rajtańsza inpożjfczalnia od 5 złr. mieś.

Uwagi godne.

W K ozłow ie, poczta Milatyn nowy 

są do sprzedania 4987

szczepki
j  b to u i  i  g r u s z .

Franco Franco
kilo Bobkowych liści złr. 1 6 0

.  Fig wiankowych „ 1'60
1 ” ? ru ,Iek wybornyc-h od 1'65 do 1-90

" Grysiku pszennego złr. 1-60
Jabłek wybornych od l -60 do l -90
^awy Nilgeńe od złr. 10 do 10-50

Jaguara „d złr. 9 do 9-40
od zir- 1 70 do 1-90

w °;.h iU r a n n e g o  złr. 160 Krochmalu ry l0„ e| 0 ^ 30

J  ch°W WyU8raUJcb du- ”
Migdałów słodkich zwykł ” r - a  
Oliwy najcelniejszei 7  '  ■ 
Pow ideł świeżych I. 1.60 5o 1 3 0
Rodzynków żółtych 2 80 do 3-50 
Smalcu w puszce złr. 3 60 do 3-75 
Smalcu w puszce blasz, rfr. 8 .8o 
Słoniny solonej od 3‘40 do 3-50
Słoniny wędzonej lub pa-

( j y i s s j *  * . « * «  

Tom asz Gurowicz

5
5
4V*5
*Vi
44/l
41/:
4%
5
5
5

5
3
4%
5
4»/, 
4‘/2 
4‘/s 
44/5

Bicykle
Rowery
Tricykle

Siodła 
Uprzężą 
Koce ang.

Aparaty
Płyty
Papiery

fotogra­
ficzne

i t t  n r
LWÓW

Akademicka 8 .

Przybory 
dla szer­

mierki

Łyżwy etc.

Magazyn

< 4 > 0
1

skład fabryczny 
wszelkich prz>borów 

dla fotografii.

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

R o k  X V I.
Wiedeń, I., Adlergasse 5

Numera okazowe gratis. 4814

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

W y d a r t a

Budapeszt, IV. Bastya W. 20.
(Dom w ła sn y .)  48®d

odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

n» sezon letni 1893
20 ct. wP* ta& l* 5 t F° nabyei» P® oenie
. . . . i  ,d’ s

Kołłątaja 1. 3 . ’

opuścił 
20 ct.

ulica
4548

A®'®
'-V

V.o

b'*1’

. 0 ^
cvi
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Z d u m i e w a j ą c o  t a n i o !

N a  j e s i e ń  1
Niniejszem poleca Szanownej P . T. Publiczności mój obficie za­

opatrzony skład gotowych 4934

sukien męskich i dziecinnych
o r a z 4934

Uniformy dla Pf. nrzędnltów psfistwowycli.
Również utrzymuję na składzie

W IE L K I W YBÓ R SUKNA
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

Zamówienia wykonują się w przee'ągu 24 godzin najstaranniej.
Dziękując za łaskawe dotychczasowe względy polecam s-ę i nadal 

z najgłębszym szacunkiem
B. L a u fe r ,

L w ó w ,  H a l i c k a  1. 8.

Z d u m i e w a j ą c o  t a n i o .

O
P

H
p
i—i

«r
p

(D

Ces. król. uprzywilejowana 4964

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu

JULIUSZA MIKOLASGflA NASTĘPCÓW
w e  L w o w i e

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca n a j c z y ś c ie j s z y  s p i r y t u s , starą wódkę, 
prawdziwą żytnią, starkę, najlepsze rosolisy, likiery 
ratafię itp. Utrzymuje na składzie prawdziwy francu­
ski koniak, rum z Jamaiki, arak itp. tylko od pierw­

szorzędnych firm.

F u b ryh a  z a t -ż o n a  w  r. 1859. 4990

S i e c z k a r n i a  g i l o t y n o w a
C r i a i l o t i n - H a c l s i s e l i i i a s c ł i i i i e .

Maszyna ta odznacza się ezystem 
rżnięciem i wiolką siłą. Można nią 
rżnąć koński ząb od 6 do 140 mm. dłu ' 
gośei, a nawet zamarzniętą kukury- 
dziankę. Pojedynczość , trwałość i pe­
wność jej konstrukcyi, jak też czysta 
i dokładna robota, jest tak doskonałą, 
że dotychczas nic jej nie przewyższa. 
Cenniki z odbitkami maszyn w niem ie­
ckim i węgierskim języku , na żądanie 
gratis i franco. O listy jednak uprasza­

my w niemieckim języku.

P e te r A rnhofer
Hackselmaschine-Fabrik 

w  L e ib n it z ,  S ty r y a .r • . /  Y; I "źmtk>r=r .1 -'

M . H A I N B A C I I
FABRYKA MYDEŁ I ŚW IEC

założona w  roku 1850.

N a j l e p H K y  I n a j t a ń s z y  t o w a r .

4996

Wyciąg
z ogłószenia 1. 910 z daia 12. października 1893 wzglę­
dem zabezpieczenia kontraktowego rozmaitych robót 
około łóżek i pościeli na rok 1894 dla c. i k. armii i 
dla c. k. obrony krajowej, w drodze publicznej rozprawy.

W*mi.Mikowana rozprawa odbędzie się  każdego duia o go­
dzinie 10 . przód południem , a to :

30 . października b. r. n7 c. i k. m agazynie pow iatow ym  dla  
s ta c y j: S tan isła w ó w . K ołom yja  i Czortków ;

3 1 . października b. r. w c. i k. wojsk, m agazynie pościeli 
i łóżek w e  Lw ow ie (u l. Z yb lik iew icia  I. 3 1 )  d la s ta c y j :  Lwów,
Brzeżany ,  Złoczów i  Żółkiew ;

3 0 . paźdz ernika b. r. w c. j k. m agazynie prowiantowym  
rp8pnopolu dla Tarnopola j

3 0 . października b. r. przy c. k. kom isyi zarządzającej ba­
talionu obrony krajowej w O zem iowcaoh dla s ta c y j;  Czerniowce, 
Suczaw a i R a d ow ce ,—  do których przyjm ują się  p isem ne i u s t­
ne oferty.

P isem  e oferty muszą być zaopatrzone marką stem plow ą na 
50  c t., przy ustnych ofertach n ależy  złożyó markę stem plow ą  
wartości 1 złr.

W szystk ie oferty w inne być odpowiedniem  poręcznem  (wa- 
dyum ) zabezpieczone.

W szystkie oferty, bez różnicy, czy li takow e na roboty, t . j. 
czyszczen ie  b ie lizn y  pościeluej i uaprawki takowej jakoteż i ł ó ­
żek dla c. i k. arm ii, lub też  c. k. obrony krajowej opiewają, 
m uszą być przesłane lub doręczone tym  kom isyom  zarządzają­
cym , które są  w wyż w ym ionionycb stacyach  do publicznej roz­
prawy przeznaczone.

B liższych  szczegółów  w ogó le , a w szcz ególncści co do w y­
sokości z łożonego w adyum , nadesłan ia  świadectw  u zdoln ien ia  i 
u c zc iw o śc i, spisyw ania ofert (t . j . form ularzy do tych że) zasię ­
gnąć m ożna z ogłoszenia w tej g a zec ie  Nr. 2 4 6  z P iątku  dnia  
2 0 . października b. r., w reszcie w godzinach urzędowych także  
we w szystk ich  c. ik .  wojsk, m agazynch prowiantowych i p ośc ie li 
w ty c h .w y ż e j  wym ienionych stacyach , dla których się  roboty za­
bezpieczają , a- w reszcie przy zarządzających kom isyach tych sta- 
sy j, gd zie  c. k. obrona krajowa je s t  rozm ieszczoną.

C. | k. Zarząd magazynu wojskowych łóżek i pościeli
we Lw ow ie, dnia 1 2 . października 1 8 9 3 . 4949

Najprzedniejsze i pod gwarancyą prawdziwe

WINA VILLANY
O o .

4S89poleca najstarsza firma
V i n z e n z  S o ń u t ł i  t f c

c. k. dostawca nadworny w Viliany.
B ia łe  stołowe wino hktl po 20, 25 i 30 złr. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 36 i 40 złr., jakoteż Riesling, Ausstich i gabinetowe. — C zerw one 
wino stołowe hktl. po 22, 24 i 30 złr. Najlepsze wina obiadowe po 36 i 40 zł. 
„Eigenbau Ausstich“ i gabinetowe. W yskok b iały  albo czerwony. — Najprze­
dniejszy Koiiiuk bardzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2-— złr. S liiro - 
wle» hktl. 65 złr. i wyżej. W ódka z w ycisków  jagodowych hktl. 4z zł. wyżej.

M. BAŁŁABANA Następca um. LUDW IG1
L w ó w  p la c  M a ry a ck i 1. 8  4843 H

poleca najtaniej
n a  sezon je s ien n y  1 zimowy śn ieży  tr a n s p o r t  i najnow sze

Matery« wełniane
n a  s u k n ie  d a m s k ie

BABACHANY i FL A N Ł L E  francuskie. C H U ST K I H im alaya, włóczkowe i 
sznolkowe. B I E L K \ 1  W EŁN IA N A  prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁ Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PLETN E W Y PRA W Y  ŚLU B N E. 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam natychmiast.
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ł ł ł ł ł ł ł ł t ł w ł ł ł  11 M l H f
K an tor  w ym ia n y  ^

t  i  niin Łhiic. a^cijsio BanKc lijatBcieo
kupu je  i sp rzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po k u rs ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lle z ą e  

żadnej p r o w lz y l.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4'!i°/o y h ip o te c z n e  
5°/0 l is ty  h ip o te c z n e  p rem io w a n e  
5%  H sty h ip o teczn e  bez p rem ii  
4°/0 l is ty  T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
4'/i°/o l is ty  Banku k ra jo w eg o  
4'/>0/o p ozyczk ę  krajow ą g a lic y jsk ą  

Hp 4 °/0 p ożyczk ę  krajow ą g a llc . k o ro n o w ą
4 #/o p o ży czk ę  p r o p in a c y jn ą  g a lic y jsk ą  

UŁ, b"'l p eży czk ę  p ro p in a cy jn ą  b ukow ińsk ą
4 '/i'/o  p o ży czk ę  w ęg iersk ie j k o le i p ań stw o w ej  
4 V j"/o p e ży czk ę  p r o p in a cy jn ą  w ęg iersk ą  

T r 4°/0 w ę g ie r sk ie  o b lig a c y e  in d e m u iz a c y ju e
*** k ió re  to pap iery  ja k o te ż  i w sze lk ie  r e n ty  au s try a ek ie  i wę-

g ie rsk ie  K a n to r  w y m ia n y  B i n k u  h ip o te cz n eg o  za w-ze ku- 
<i r i p u je  i sp rzeda je  f

po c e n a c h  n a j h . o r z y n t n i e j e a y c h .  J
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. -

kupujących wszelkie w ylosow ane, a Już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
ega wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony  za g o t » ę , bez w szelkiego J i

p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
TP* kosztów.
yg , Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh. A l
J T  arkurray łnrpraOWydr, "TW imiJWin ŁUSllołr, oluiCTiam pOUOSl, w

• s ł -H ł  ♦ H ł + ł  W ł  4>4> H f H H ł
m

W  d r u k a r n i P i l i e r a  i  S p ó łk i  
aabyó można książkę do modlenia pod ty tu łem :

________________  « d T  M T  M .
czyli

„ P o w i n . 5 » © ś ć  ^ t t& e ie K k u n  € h r e e ś U a ,k
zebrane przez M. Szajnę K a rm e litę .

j *a ogzsmplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ot,
) •; oprawny w płótno . . 1 .  50
\ . .  ,  w ssfiłn z klamrą t  \  50 I

p o o o o o o o o c
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w a a e c h ś w l o t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

n ie z r ó w n a n e

WfrełF M o i ,  W itsi! i M im i Ii
T tfU !  A i n f l U ’ fi Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować 

i  potl względem skutku i dobroci z ANTILENTILLA
Środek ten otrzym any z odświeżających substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy warrablu*, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałeśó, świeieM 
I deilkatneśś. — Cena 2 złr.

• m

i
i

H Pilipton 

%___________

włosom siwym i wypłowiałym pi 
kolor. PILIPTON

o kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

.  , rem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. _  
Oena flakonu 1 złr. W) ct.

przywraca piękny
odmładza włosy, które pod wpływem tego

§

\  n ]  A T u t iy i  Da-'"ilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
1 wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu-

Cena flakonu 3 złr pół flakonu 1 złr. 60 et.dza

jest to najczystsza i najdoli- 
0 twarzy, nadaje piękną, 

61U do hygienioznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
naturalną białość i jest nieocenionym środki

kszenia twarzy.
Pudełko małe pndru białego 60 et., całe 1 złr.. % łabędziem 1 złr. 50 

et  ̂ Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełka 
07 ct., większe 1 *łr. 20 ot., i  łabędziem l  *łr. 60 centów.

Woda fijoł&fwa, z twarzy, pryszcze, liBzaje, trądziki, V  
pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, X  
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. S,40r “ i Ż
U

nadzwyczajną delika- 
nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapebiegz 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórą. Osuwa piegi i żółte-brunatno plamy 
a twarzy. — Oena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w 
róg Boimów I.

sklepach własnych ulica Kopernika i. 
19. — W KRAKOWIE Sufienniee i. 

NIOWCACH Bynek 1. 2.

3, ulica Halicka, 
20. — W UZEB-

V3CXX)GOOOOGOOOOOOS x x x  x x :
2  drukarni i litografii Pillera i Spółki (TeUfouu Nr. l74a)


